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Sensacylny wniosek w  senacie amerykańskim

za leruaniem  siosunk6a> z  S o w i t e
gdyż prowadza akcie w yw rotow a w  Ameryce

NOW^i j ORK, (PA T ). Sena­
tor Barbour postawił w senacie 
wniosek żądający zerwania sto 
sunków dyplomatycznych z Sc 
wietami a to dlatego, że Sowie 
ty prowadzą w Stanach Zjedno 
cżonych propagandę w ykroto­
wą, oraz ie  stosunki handlowe 
Stanów Zjednoczonych z So­
wietami nie w iele s,ę poprawi 
ly od czasu podpisania paktu 
Roosevelt —  Litwinow.

Wniosek mówi m. in.: „Za­
miast zaprzestania akcji w y­
wrotowe’ Sow iety obecnie ją 
zwiększyły i dziś taić samo jak 
przed 10 laty dążą do wywoła­
nia ogólno - światowej rewolu­
cji. Niegodziwa propaganda 
przeniknęła nietylko do prze­
mysłu, ale także ao armji Sta 
rfów Zjednoczonych

Z czysto handlowego punktu 
widzenia, uznanie Sowietów o- 
kazało się rozczarowaniem Je 
dypy wzrost w  stosunkach han

Nbrady w  Londynie
L O N D Y N  O1 A T ).  O głoszono tu 

n w sępn ircy komunikat: Prem jer M ae  
Donald Ba’ awin, sir John Simon i 
Eden spotkali mę dzisiaj na Downiny 
$ tt«M  i  pramj«r< -u Flandinem  i mi­
nistrem Lavalezr. D w a zebrania po* 
Twiętoss. ogólnemu przeglądow i g lw

w ali b a d w W  tyck  różnym i zagedulfcó 
na n a it ’—nem zebraniu, k tó re  w j w  
czono w  popołudniu dnie ju trzejsze­
go.

p > oe  odbędą się rozm ow y pom ię- 
dcy poszczególnym i m in i.tr .ju . M i­
n istrow ie z zedow o leu  tm tw ierd* a- 
ją. U  rozm ow y odbyw ały  aię i o d ty -  
w a j* złą w  atm osferze zaniania i  
,>rzy|a£nL

Agencja R eu tera  dow iacu jz się, że 
delegaci francuscy poruszali sprawy 
konwencji rozb ro jen iow ej i  lotniczej, 
poza tein omawiano tn  liczebny n‘e 
n iednek  aa rbrojnych .

Polska -  Aus*ria 4 : 0
yp iE D L f (P A T ).  W  drodze po­

wrotnej z Davos poi La repri nta- 
_ia hokejowa rozegrała wczoraj wie­
czorem mec* aoLejowy z reprezen­
tacją Anstrji bijąc ją bez większego 

< 0 ,2:0, 1:0, 1:0).
( „ ■  odbvwafa się w «nO«naIli*cL 

wenmkacb atmosferycznych pod 
o s a  Allegr i deszczy. _ Jedynie  ̂ w 
pierwszej tercji wansnw były mmej- 
wiecej norm dne.

Polska byls drożyną silni«>=_ę« jak 
i szyb . Górowata ona nad di ze- 
r'wnik “m pod każdym względem, 
-agrażaj^c wciąż bramce Anstrja- 
ków , . ' a

YP p .erw s*e, te rc ji K ow a lsk i i So 
k c io w .1 zdobyw ają  prowadzenie.

dlowych między obu państwa­
mi objawił się w  pożyczkach 
udzielonych przez nas Sowie­
tom, a pieniądze te przez nas

pożyczone są jedynym środ­
kiem, 'dkim Sowiety rozporzą­
dzają, aby móc kupować pro­
dukty amerykańskie".

Życzymy Francji szczęścia
Ciekawa debata w  komisji soraw iagraniunych

W  dalszym ciągu dyskusji (p oczą ­
tek sprawozdania z Kom isji Spraw
Zagr. podajem y nr w o n ie  5 -le jj za- 

:łcbral glos pos. Róg (Str. Lud.), który 
wyraża zaniepokojenie odnośnie do 
układu stosurków  z Francją, Ru- 
munją, Czechosłow acją i Jugosław ­
ią

R.atastrofa„Tczewa“ we mgle
Zd e rzył sie z  innym statkiem w kanale k lońskim

Ha m b u r g , (p a t ) Okręt
„Żeglugi Polskiej” „Tczew", 
kursujący na regularnej linji 
Gdynia —  Hanmurg, zderzył

się w drodze do Gdyni w  kana­
le Kilońskim podczas gęstej 
mgły ze statkiem „Beira".

Oba statki są lekko uszko­
dzone, „Tczew " ma zgniecio­

nych kilka płyt na burcie. 
Mógł on jednak po kilku godzi- 
r.acn postoju w  Koitenau po­
płynąć dalej o własnych siłach.

Jak zeznawała Arna Kauptmann
żona oskarżonego o porwanie synka Lindbergha

Eajptmaim, znajdujący tyle 
czasu pod ciężarem badań, za­
chowuje się w dalszym ciągu 
niezamącony niczern spokoj. W 
celi więziennej zachowuje się 
prawie wesoło, jak twierdzi je­
go dozorca Co rano Haupt- 
mann gimnastykuje się pół go­
dziny, co jesl dość niezwykłe 
dla człowieka, którego oczeku­
je fotel elektryczny.

Z rozprawy, w  czasie której 
zeznawała żona ostearżonego 
Anna, otrzymujemy następują­
ce szczegóły:

A n n a  H a u p t o m ®  z a j ę ł a m i e j  
sce dla świadków!1 niezmiernie

blada Jest to drebna kobieta, 
o nieciekawej twarzy, typ słu­
żącej —  Niemki, których wiele 
widuje się u rodzin niemiec­
kich w Nowrym Jorku Ubrana 
jest w  granatowe palto, w to­
czek futrzany. Fod szyją lśni 
bioszka z ametystem. Odpowia 
da na pytania oskarżyciela 
Willentza obrońcy Re:lly ‘a gło­
sem tak cichym, że ledwie , ą 
można usłyszeć.

Na pytanie, co robiła i2  mar 
ca 1932 roku udpowiada, że 
prącowąla w restauracji do gp 
dh$ay ńeiue,, Przyozedt pc uią
mąż około 7-«j i o 9-f j powró­

cili do domu, 2 kwietnia (dzień 
spotkania zbrodniarza z dr. 
Condom e* na cmentarzu) byli 
w domu w gronie przypaciół. 
Oskarżyciel nagle rzuca pyta­
nie „Pani jest dobrą gospody­
nią," Hauptmannowa nie wi 
co ma odpowiedzieć. A  wtedy 
oskarżyciel wyraża zdziwienie, 
że dobra gospodyni nie spo­
strzegła V Ciągu S miesięcy jest, by ca wschodzie 
skarbu, ofiarowanego mężowi 
przez Fioba,

Badanie Anny Hauptmann 
nie trwało d.ugo i nie wniosło 
nic izdtiegtł, Cioóy wpiynętc ua 
stan rozprawy.

M ów ca  stwierdzfu że w e  w zajem ­
nych stosunkach pnlsko-irancuekjch 
zrobiono w ie le  b łędów  ale Francja 
jest naszą so,uszniczką i całe  społe­
czeństwo odnosi się do Francji z  
pe.nem zaufaniem i pragnie jak caj* 
lepszych stosunków. Napraw ien ia 
w ięc  obecnych stosunków leży  w  in­
teresie obu państw.

Pos. Lew ick i (KI. Ukr.) protestu j* 
p rzeciw ko w ypow iedzeniu  przez blin. 
Becka traktatu m niejszościowego i 
występuje p rzeciw ko paktow i wscho­
dniemu i Rosji S ow ieck ie j. M ów ca  
w ierzy  że S ow ie ty  zosL.ni- odosob­
nione i cała Europa zw róć; się fron 
ten, p rzeciw ko nim. W ie d ”  powSui1̂ 
nie m ożliwość własnej państwowo, 
dla Ukraińców .

Zkoloi zabiera głos pos. M ied rtó - 
ski, u ló ry  odpow iada wszystuim  
mówcom  opozycyjnym , -aKresla jąc 
przytem  lin ję polityk i zagraniczne* 
rządu polskiego. Pos. M iedzińsk i 
stw ierdza, że M in isterstw o Spraw  
Zagranicznych robi tajem niczą pau- 
tykę, a le  różn i kom entatorow la 
doszukują się w  naszej nolityc#  
tego czegn w  niej niema Z  - naci­
skiem m ówca podnosi, że  
Francji Polska nie prow adzi żadnej’ 
gry prestiżow ej : pragniem y Dy sto­
sunki były  jaknajlepsze.

O św iadczenie pos. M iedzlńskiege- 
„życzym y Francji n i  jzn  ty lko  anj 
w ię a jz e j s iiy, pow odzen ia, potęg i I  
szczęścia" wszyscy obecni na poste* 
□zeniu przy ję li hucznemi okiasLam L 
W końcL obszernie wyjaśnia .tanowi- 
sko Polski wobec paktu wschodnie­
go, zaznaczając, że zadaniem  Polak?

Europy nic 
nie stało sie bez jej udziału, ro isk a  
dotycnczas nie w ypow ied zia ła  eic o- 
stateczn ie w  tej sprawie.

N a  t«m  dyskusja zosta ła zakoń­
czono. G łos zabrał pow tóm iu  mim 
B eck  k tóry  ip -os tow a ł n fektózi

Oszus t  w  s u t a n n i e
Zbiera! datki na własne cele

W drugie) i trzeciej fazie grv  
kowala zdobył dalsze dwie bramki.

LUBLIN. Pu dłuższych >‘d- 
serwacjach lube'sk,e władze 
policyjne zatrzymały na ulicy 
Bychawskiej niejakiego Leon- 
cjusza Chabielskiego, który, 
jak się w  toku doc bodzi n oka­
zało, jest niebywale pomysło­
wym oszustem.

Ustalono mianowicie, że CKa 
bielski w przebraniu zakonni­
ka, używając szat zgromadze­
nia Braci Samarytanów w  B’a- 
łymstoku i posługuiąc só_ fał- 
szywemi dokumentami, Joko- 
nał szeregu oszustw, wyłudza­
jąc od naiwnych duże sumy pie 
niężne na cele wychowawcze i 
religijne.

Przeprowadzona w  mieszka 
mu rzekomego zakonnika rewi 
zja dała rewelacyjne rezultaty 
Znaleziono tam szereg fałszv-

Strą k studentów w Paryżu
PAR YŻ . (PAT).-Ruch  p iote Celem uniknięcia zajść, gmach

stacyjny studentów nacjonalisty 
cznych przeciwko nadm:ernej 
liczbie cudzoziemców, studjują- 
cych we Francji medycynę, 
wzmaga się Strajku,ący w Pa­
ryżu studenci nie ■ dopuszczali 
dziś na wykłady tych, którzy 
nie przyłączyli Się do strajku.

fakultetu medycznego został 
zamknięty, irzyczem  wejścia 
obstawiła policja. \V dzielnicy 
łacińskiej doszfb do bójek mię 
Jzy studentami, z których k j  
ku odniosło rany. Policja doko 
nała aresztowań

wych dokumentów oraz pieczęć 
z napisem „Towarzystwo Marji 
Niepokalanej Królowej Polski 
Marjanum" i pieczęć do tuszu 
z napisem „Komitet Budowy 
Kościoła Pomnika w Jastko­
wie", ponadto książeczkę kwe- 
kwestarską i t. p,

W  czasie przesłuchania Cha

bielski przyznał się do winy i 
wyjaśnił, że zebrane dotych­
czas pieniądze użył na własne
cele.

Wszystkie znalezione poc- 
czas rewizji dowody zabezpie­
czono, zaś pomysłowego, oszu­
sta przekazano władzom sądo 
wym.

sjjraw y po-uszone podczas, dysku .).
a tem popieczen i)1- zosta ło  zakoś • 

Kr one.

Król szuka 
żo ny -  milionerki

N O W v  JORK. (P A T ). Pra­
sa amerykańska z wielkiem za­
interesowaniem donosi, że król 
Albanj; Ahmed Zogu poszum 
je małżonki wśród miljonerek 
amerykańskich. Podobno król 
żąda, aby posag ewentualnej 
króiowej wynosił przynajmniej 
7 mil jonów dolarów.

Straszna zbrodnia aa He maMitoarem
na przed- 
T  argówku

Przed tygodniem 
mieściu Warszawy 
został zamordowany ślepiec Le 
on Kopczyński przed swym do 
mem przy ulicy Piotra Skargi 
Nr- 41.

Śledztwo doprowadziło do 
wykrycia potwornego moi - 
dercy Wczoraj zabójca 
przyznał się do zbrodni i zo­
stał osadzony w  więzieniu. Był 
nim szwagier Kopczyńskiego 
43-letni Star sław Fiederowicz 
(BarKOcińska 13). Ma żonę i 
4-rc dzieci.

W  Mrokach nocy zabił szwagra -  iltpca

Zaburzenia na uniwersytecie
w B atogradzie

BIAŁOGRÓD, (P A T ). W czo wał się wiec protestacyjny stu 
aj po południu wybuchły na

uniwersytecie białogrodzkim za 
burzenia studenckie 

Podobno przyczyną zaburzeń 
bvło wkroczenie policji^ do pma 
chu uniwersytetu, gdzie odby-

dentów przeciwko utworzeniu 
przez władze administracyjne 
obozu koncentracyjnego w Wa- 
razdvnie.

W  wyniku zaburzeń są po­
dobno zabici i ranni

Historja ciągnię się od bar­
dzo dawna, bo od 1922 roku. 
W tedy to Fiederowicz wrócił 
z Rosii jako reemigrant przy­
wożąc z sobą cały swój doby­
tek, między innemi dwie kro­
wy zamieszkał u swego szwa 
gra Kopczyńskiego w  Pustelni­
ku. Zrazu pomagał mu w  pra­
cy w warsztacie rzeźniczym, 
jak bowiem już zaznaczyliśmy 
->rzy ocisie o fakcie samej zbro 
()ni, Kopczyński był rzeźni- 
kiLm. Po pewnyir czasie Fiede 
rowicz rozooczął ubój na włas

ną iękę. Kopczyński chcąc się 
po.zDyć konkurenta, zapropono 
wał mu, aby sprzedał krowy i 
uzyskany stąd kapitał włożył 
do wspólnego interesu. Fiede­
rowicz tak zrobił

A le  oto, gdy nastąpiła infla­
cja, Kopczyński w-rpiacił szwa 
growi jego pieniądze w mar­
kach. Za pieniądze te mógł te­
raz kupić akurat szklankę wo 
dy sodowej Fiederowicz sta­
nął w obliczu nędzy. W yem i­
grował do Francji na robotę. 
Kilak razy przyjecnał do rodzi 
ny, przywożąc pieniądze na u- 
‘ rzymanie. Po pewnym czasie 
oozostał w  kraju na stałe. Nie 
było już dlań roboty we Fran 
cji. Zamieszkał chwilowo u swe 
go zięcia.

W  kwietniu ub. r żona Kop 
czyńskiego, przebywając w  szpi 
talu Dzieciątka Jezus na kura 
cji, za pt średnictwem Fiedero- 
w.oza sprowadziła do szpitala 
rrienta 5 swoją część maiątkn
zanisała dwu swoim siostrom...
Cecylji Fiederowiczowei i Ja­
ninie W ieczorkiewiczowej. Po

powrocie ze szpitala zakomuni 
kowala to mężowi, ale Kop­
czyński odparł, ż t  nie uzna za> 
pisu, ponieważ dokonany byl 
bez jego wiedzy i będzie się 
starał o unieważnienie aktu. 
Istotnie wniósł skargę do iądu. 
Jednocześnie wniosły skargi 
siostry Kopczyńskiej, domaga­
jąc się zapisanego im przez sio 
strę majątku. Rozpoczął się 
spór

W  tym stanie rzeczy Flede- 
rovicz, który pozostawał be* 
pracy, obmyślił zemstę. Kupił 
rewolwer i czekał sposobności 
na zastrzelenia szwagra. Spo­
sobność taka nadprzyL się w  
nocy z piątku na sobotę w u tie 
głym tygodniu. Finderowie* 
wfiedział, że Kopczyński tego 
dnia był u adwokata i będzie 
w nocy powracał do domu w  
towarzystwie swego przewód- 
nika W -.rLw a Knl-ńsfppiJo Na 
ulicy Prałatowskiej, która prze 
cina ulicp Piotra Skargi, ?dzie 
mieszkał K<’r’C7vń|!ki Fjpripro- 
wicz przyczaił się i szwagra za 
bił. Przyznał się do zbrodni J 
osadzory został w  więzieriu-

7 l l f f r l  ■■ H i -  - A d r i a - , „ A t l a n t i c " , „ 6 w l t “  | 
i f l l i n f l  U l  A l i .  „ B a g a t e l a "  Iu d  „ S ł o n k o "  |  
ilm Csytelalkiw „Oetatalsh VladeaMŚel Iriktwikiili11 |
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Kainowa zbrodnia
Kiedy Karp Derkacz, miesz­

kaniec Zulina (pow. Sarny) wy 
szedł z swego mieszkania do 
ch!ewu i nachylił się, aby wziąć 
ceber, otrzvmał znienacka 
straszny cios siekierą w głowę. 
Ranny padł zlany krwią bez 
przytomności na ziemię. Ostrze 
siekiery przebiło kość czołową 
i uszkodziło tkankę mózgową.

Kiedy Derkacz odzyskał na 
tyle przytomność, że mógł być 
przesłuchany przez policję, wy 
’r»T ił przypuszczenie, że spraw

cą usiłowanego zabójstwa mógł 
być brat jŁgo Tymołiej D er­
kacz, z którym miał zadaw­
nione spory majątkowe. P o ­
prowadzone w tym kierunku do 
chodzenie potwie, dziło podej­
rzenie. Tymofiei Derkacz nie­
nawidził swego brata za to, że 
zagarnął całą ojcowiznę

Pragnienie zemsty nie dawa­
ło mu spokju. 27 października 
wziął siekierę i Wieczorem za­
czaił się koło domu brata. Sko­
ro ten wyszedł, Tymołiej z,odął

B. sierżant
W świeżej pamięci jest jesz­

cze zapewne sprawa Jana Nie- 
ródzina, kontraktowego kapel­
mistrza orkiestry KOP-u w sto 
ppiu sierżanta, który w Berez- 
itóin k. Równego założył sobie 
prymitywną mennicę zaopatrzo 
ną w  precyzyjne maszyny i me­
chaniczne sztance i najbardzit| 
inowczesne urządzenie. Niero- 
dzin dokonał wynalazku, który 
taoitt wywołać przewrót w te- 
chricr wytwarzania monet. Dro 
g ą  długich badań i eksperymen 
tow doszedł do nowego sposo­
bu chemicznego utrwalania ry- 
itnku wzgl. płaskorzeźby na

-  fałszerz
przed Sadem Apelacyjnim

metalu,
Z fabryki berezneńskiej wy­

chodziły 10, 5 i 2 zlotowe mo 
nety podrobione z frapującą, 
wprost precyzją. D ź w ię k ,  cię­
żar, rysunek, wykonanie i w y­
gląd w niczem nie odróżniały 
falsyfikatów od monet - prawdz; 
wych.

Mennica państwowa, która 
otrzymała kilka fałszywych mo 
net do oceny znalazła Sie w 
prawdziwym kłopocie i dopie­
ro drobiazgowa analiza pozwo­
liła stwierdzić, że ma się tu Jo 
czynienia z doskonale podrobio 
nemi falsyfikatami. '

mu śmiertelny —  jak mu się wy 
dawało cios siekierą.

Epilog niedoszłego bratobój- 
stwa rozegrał się przed Sądem 
Okręgowym w Równem, przed 
którym Tymołiej Derkacz odpo 
v,nadał za zbrodnię.

Sąd w osbach s. o. Sipowicza 
(przew.), Raszewskiego i Tay- 
lota skazał oskarżonego na 8 lat 
więzienia.

Oskarżał viceprokurator .En- 
skajt, bronił adw. Fuchs.

pieniędzy
Jan Nierodzin oraz jego po­

mocnicy —  kapral z orkiestry 
K O P -j oraz żona Nadzieja Nie 
rodzinowa skazani zostań przez 
Sąd Okręgowy w Równem na 
kary więzienia: Nieiodzin na
przeciąg lat 10, pozostali zaś 
oskarżeni po 6 lat.

Obecnie sprawa genjalnego 
fałszerza znalazła sie na wokan 
dzie Sadu Apelacyjnego w Lu­
blinie. Sąd zatwmrdził wyrok l 
instancji w stosunku do Niero- 
dzina i Magryty, zaś Nadzieji 
Nierodzinowe złągo lził karę 
do 4 lat więzienia.

Jah uniRać grypy?
1) Unikać podczas epidemji natłoczonych sal i î. miesz- 

czeri. —  2) Szczególnie wystrzegać się kichających i kaszlą­
cych nam w twarz. —  3) Nie oddychać usta tv. 4) Dezyn­
fekować jamę ustną kilka razy dziennie środkiem odkażają­
cym, no tabletki Paramont-Erbe. —  5) Myć często ręce, 
s z c z e gó ln i e  przed j e d z e n i e m  i u d an iem  się na spoczynek. —  
6) Unikać przemoczenia nóg i zaziębnięcia. - 7) W razie od­
czuwania dreszczy febry, łamania w kościach, bólu głowy, 
podwyższenia temperatury i t. cf., bezwzględnie pozostać w 
domu, kładąc się do łóżka. —  8) Przyjmować środki odpo­
wiednie np. tabletki Togal, które zwalczają grypę i zapobie­
gają je rozwojowi. —  9) W raz.e powikłań i silnego napięcia 
choroby, wezwać lekarza.

Pod sad opinii Rodziny Izytetofafci

Praca władców i praca podwładnych

Do Końca życia za Kratą
Niezwykłym typem zbrodni a 

rza jest 25-letni Antoni Wygna 
nieć, mieszkaniec wsi Jarczew 

łukowskiego.
Nieletni Staś Kom-ola nie 

dał najjurniejszego powodu do 
nienawiści lub zemsty, a mimo 
to. padł ofiarą zwyrodniałego 
•brcHhrarza.
' Wygnaniec, dopadłszy K o- 
jnolę w  lesie majątku Jarczew, 
przewrócił chłopca i, po krót- 
kietn szamotaniu się, zarżnął 
)tJt kurczę. Wygnaniec prze­
ciął krtań i przełyk a następ­
nie końcem noża poranił Ka­
m ilę, który w strasznych mę­
czarniach życie zakończył.

Aresztowany pod zarzutem 
■ dokonania tego morderstwa —  
Wygnaniec przyznał się do 
w*ryrtkiego, n'e okazując naj­
mniejszej skruchy.

W  czasie rozprawy w Sądzie 
Okręgowym w Siedlcach po­
twierdził swe zeznania złożone 
w  śledztwie, przyznając się 
równocześnie do zgładzenia w 
ten sarn sp«sób swojej kochan­
ki i dziecka.

za straszne zamordowanie chłopca
wątpliwości, uznał Wygnańca 
winnym zamordowania Kamoli 
i skazał go za to na dożywot­
nie więzienie z pozbawieniem 
praw na zawsze

Sensac yyna ta sprawa już 
wkrótce znajdzie się na wokan 
dzie Sądu Apelacyjnego w W ar 
szawie

Ponieważ sprawa morder­
stwa kochanki me była objęta
aktem oskarżeń’ a, przeto i«st 
ona obecnie przcdtauotem do­
chodzenia.

Zbrodnie Wygnańca nasuwa­
ją pewne podejrzenia co do je­
go stanu umysłowego. Sąd, me 
mając w tym kierunku żądny :h

P  „ tie iest"  nadsyła następu­
jącą odpowiedź dla „O rła ":

„Do pracy fizycznej niema 
mowy, bym się wziął. Pracował 
bym w służbie marynarskiej, 
lub wstąpiłbym do legji cudzo­
ziemskiej Tak pisze „Orzeł' .

Przedewszystkie, trzeb? „O r­
ła" wyprowadzić z błędu. Jeże 
li niema się wykształcenia, to: 
czy to w służbie marynarskie], 
czy to — w legji, będzie się 
spełniać funkcje niższe, które 
będą tern samem, co praca f i­
zyczna. Chyba, że „Orzeł po­
siada w ykszta łcen ie .

Ażeby wydać opinję i wska­
zać, co „O ." powinien czynie, 
trzeba choćby pokrótce rozpa­
trzeć warunki, w jakich ży je­
my

Społeczeństwo dzisiejsze dz.e 
li się na władców i ludzi pracy 
Praca umysłowa należy do wład 
ców, praca fizyczna —  do pod 
władnych. Szczupłość niniejsze 
go, zmusza do pominięcia róż­
nych kombinatorów, którzy są 
pasorzytami. Do pasorzytów na 
leży też zaliczyć „Orła", który 
pracować społecznie nie chce, 
do władcy dojść nie może, nie

chce czy nie potiafi. „O rze ł" 
jest w błędzie pod względem 
pojęć o pracy. Każda praca, bez 
której społeczeństwo ooyć się 
nie może, jesl pracą fizyczną. 
Niema pracy fizyczni j którąby 
moźtU- spełnić bez wybitnego u 
działu um/słu. Praca umysło­
wa bez wprowadzenia ,ej w 
stan fizyczny, me posiada żad­
nej wartości społecznej. Po ­
dział pracy na fiz. i umysł, jest 
skutkiem podziału pracy w pro 
dukcji (racjonalizacja), lub fik 
cją tejże, czyli panowanie ozłe 
wieka nad człowiekiem.

Płaca za pracę fiz. (jaką w y­
znaczają umysłowo pracujący), 
jest bardzo nisk? (sobie biorą 
bardzo dużo), wskutek czego lu 
dzie, niemyślący społeczrie. 
garną się tylko do pracy runy 
słowej. czyli Jo władzy. .

Echa malwersacji
LUBLIN. Na ławie oskarżo­

nych W ydz KamegoSądu Okrę 
gowego w Lublinie zasiadł v, ie 
loletni kierownik biura rael- 
dunkowego tutejszego Magistra 
tu pod zarzutem dokonywania 
systematycznych nadużyć.

Stanisław Kifner, były kie­
rownik biura meldunkowego, 
wpadł na dość oryginalny po­
mysł. .Wobec tegci że osoba 
pragnąca się zameldować na 
terenie Lublina, musi wykupić 
odpowiednie diuki, przeto K if 
ner celem uzyskania źródła

w  magistracie lubelskim
ubocznych zarobków, zamówił 
w prywatnej drukarni kilka ty 
sięcy druków, które sprzeda­
wał, a pobieiane opłaty przy 
właszczał sobie.

„Konkurencja1 z Magistra 
tern wyszło jednak nąjaw i Kif 
ner stanął przed Sądem, gdzie 
tłumaczył się chorobą, wyjątko

(A. EJ Do drzwi mieszka­
nia, zajmowanego przez pana 
Jóęefa Korczyka, pukano co 
chwila.

—  Kto tam? —  pytał głos ko 
biecy z wnętrza.

—  Oo pana Korczyka.
—  Pana Korczyka niema. 

Nigdy go niema! Gdzie on

W y j e c h a ł
Marszałkowską!! Rąbnij no pan

—  Wyjechał.
’ —  Znowu wyjechał? A  kie­
dy będzie?

•— Nie wiem. Kiedy wróci, 
to będzie.

Po tygodniu przed drzw!ami 
sta [« już spora kolejka.

—1 Ja mu, panie, dałam 300 
złotych kaucji. A  tu posady 
niejra, kaucji niema i jego sa­
mego też niema. Wyjechał!

-r- Mnie za dwa miesiące za 
obiady winien. A  każdy obiad 

inaczej, jak z likierem!
— Już ja mu tego garnituru 

ni* daruję! Sam materjał 70 
złotych mnie kosztował.
: —  T o  bandyta! Zapukaj no 

pian jeszcze raz.
—  Otworzyć!
Z mieszkania

wiedział.
Otworzyć, do jasnej przez

nikt me odpo-

jeszcze raz.
Urwano dzwonek, kfamka wi 

siała złamana, gdy z za drzwi 
zapytano:

—  Kto tam?
—  Głucha pani,' czy co? My 

do tego bandyty1
—  Jakiego bandyty?
—  Tylko bez fochów! Gadaj 

pani, jest ten łobuz, czy go nie 
ma?

—  Niema go. W yechał
—  Wyjechał? No to tnza go 

będzie przywieźć zpowroiem.
I cała paczka migiem pole­

ciała na policję.
W  sądzie opowiadali j  nadu­

życiach pana Korczyka szewcy, 
krawcy, dostawcy, restaurato­
rzy i inni. Przybyły również 
dwie niewiasty z niemowlętami, 
podobnemi kubek w kubek do 
pana Korczyka

W yrok zapadł.
Obecnie, gdy ktoś puka do 

mieszkania pana Korczyka, o- 
trzymuje następującą odpo­
wiedź

—  Pana Korczyka niema. W y 
jechał.

—  A  kiedy wróci?
—  Za -ok i cztery miesiące.

;alną i t. p.
Sąd Okręgowy po przesłu­

chaniu szeregu świadków, prze 
ważnie urzędników magistrac­
kich, ogłosił wyrok, mocą któ­
rego Stanisław Kifner skazany 
został na jeden rok więzienia.

Wyrok wrywołał duże wraże 
nie wśród wypełniającej salę

wo rozpaczliwą sytuacją mater sądową publiczności.

Specjalna l l | , | | £ | t  ,r# r| i*
przycb dla l/*F  I r l  I I  wraz * 

chorych na K ■ ( “ % * »  p,-eświe... 
M arszałkowska 38, tek 9-00-00

(10 -  1 i 3 — 7).

■  O G ŁO S ZEN I* D R O B N I
Od 7.Ł0TEG0 ty jio d n ip w ii!!
Ż y r u ić o h , radjoaparaty. n a tifon y, w y ­
żymaczki, p a te ry , zegary, jp r ie ty  Ira-

,Poladrat“ . E lektora
89. Te] 6-12-8&

ebennr 

14nr

PŁYTY 40 gr. nowe, 70 gr. najnow­
sze 13C zamiana płyt. S p rzeda ł i ku­
pno patefonów  „P rz e b ó "1, Żelazna 
Nr. 84 -  19.

P Ł Y T Y  40 g r , najnowsze 1 30 —  **-  

miana płyt. Sp-zedaż-knpno pa te fo ­
nów „D źw ięk " Chłodni 34 —  30.

ZŁOTY TYGODNIOWO Żyrandole,
Radioodbiorniki, P .tc fon y , Plater . 
W yżym aczk i, Naczynia kucherne. N a j­
taniej Pańska 40/22. TeL  607-74.

Tragedia na jachcie „Przygoda
Tajemnica śmierci na spienionych falach morza

fF

Następnie sąd zastanawiał 
się nad pytaniem czy uniewin­
nienia Turzyriskiego dokonał 
sam Żak? Odpowiedz padła w 
tym  kierunku, że oskarżeni do 
konali zarzucanego zabójstwa 
wspólnie.

Przemawia za tern, wedle o- 
rzeczenia sądu, przedewszyst- 
kiem zgodne zeznanie oskarżo­
nych co do przyczyny śmierci 
ś. p. Turzyńskiego, ich postępo 
wanie przed zawładnięciem ja­
chtu, dale’ naiwne tłumaczenie 
się Gdowskiego odnośnie oko 
liczrości, jakie rzekomo na nim 
zrob’ ł fakt zniknięcia Turzyń­
skiego z jachtu, zwłaszcza, Jeśli 
się uwzględni, że oskarżony 
czyni wrażenie inteligentnego 
człowieka.

Nieprawdopodobieństwo snu 
oskarżonego w czasie jazdy do 
Orłowa, zwłaszcza, że nie by1 
on zmęczony,: bo wcześnie po­
szedł spać z wieczora, oraz 
fakt, iż nie obudził się on mi­
mo, że Turzyński wszczął gło­
śną sprzeczkę z Żakiem w od­
ległości półtora metra od kabi­
ny, w  której leżał Gdowski, a 
ponadto fakt, że oskarżeni po 
przybyciu do Orłowa nie za­
meldowali władzom o rzekomo

nieszczęśliwym wypadku, prze­
mówi. . na ich niekorzyść.

Również niekorzystne d'a o- 
skarżonych jest niszczenie rze­
czy po ś. o TurzvńsKim, prze­
rabianie dowodu, wskazujące­
go na denata, jako właściciela 
jachtu, namawianie Kurkiewi- 
cza do fałszywych zeznań oraz 
listy Żaka do A-manowskiego 
z zapytaniem, co mówią w Gdy 
ni o ich podróży.

DOBRY PŁYW AK
Tłumaczenie się Żaka, jako­

by lurzynski spadł do wody, 
wskutek uaerzenia go podczas 
sprzeczki kułakiem w szczękę 
i tam utonął —  uznał sąd za 
nieprawdopodobne. Rozprawa 
bowiem wykazała, że Turzyń­
ski był doskonałym pływa­
kiem, więc niewątpliwie dopły­
nąłby do łądu, zwłaszcza że 
iarht znajdował się, wedle w y­
jaśnień Żaka w odległości 500 
mtr. od brzegu.

W YROK
Na podstawie całokształtu 

okoliczności sprawy sąd przy­
jął za udowodnione, iż oskar­
żeń: Adam Żak i Mąrjan Gd-ow 
*ki; w dniu 21 lipca 193? r. na 
obszarze polskich wód przy­

brzeżnych morza Bałtyckiego
między Gdynią a Gcłowitn uto 
pili ś. p. Turzyńskiego i zawład 
nęli jego jachtem

Sąd wymierzył Żakowi karę 
dożywotniego w ięzienia. z po­
zbawieniem praw na zawsze, 
r.aś Gdowskiemu 15 lat v iezie  
nia z pozbawieniem praw na 
lat dziesięć.

Przy wym arze ka-y sąd 
wziął pod uwagę, jako okolicz­
ność obc.ążającą premedvtacjr. 
cynizm, objawiający się w  opo­
wiadaniu w jaki sposób załat­
wią się z właścicielem jachtu, 
wreszcie niskie oobudlk', dla 
których dokonali zabójstwa.

Osk. Żakowi sąd nie wymie­
rzył kary śmierci jedynie z u 
wagi na jego stosunkowo mło­
dy wiek dotychczasową nie­
karalność i wreszcie jego czę­
ściowe przyznanie się do spo­
wodowania śmierci ś. n Turzyń 
skiego.

Odnośnie Gdowskiego, to sąd 
wymierzył mu 15' lat więzienia 
? uwagi na 'ego dotychczaso­
wą r iekaralność, a przedewszy 
stkiem z uwagi na jego szcze­
gólnie miody wiek.

Dalazv ciąg jutro
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W e s o ł y  K ą c i k

NAJLE PSZA  TEŚC iO W A
Trzej młodzi rrcłżomkowie, 

Olek, Bciek i Tolek, rozmawia­
li o swych teściowych.

—  Moja teściowa —  mówił 
Olek —  to jest rwgorsza cho­
lera pod słońcem. Gada i ga­
da od rana do wieczora, jak 
gdyby ja kto nakręcił. Kłóci 
się z sąsiadkami, wymyśla przez 
okno służące; zprzeciwaa, wrze 
szczy na domokrążców, a do­
zorca ją wczoraj wymłócił mio­
tłą za to że jego żonę oblała 
pomyjami!

Trzasaa drzwiami, aż szyby 
się trzęsą, trzepie sukna przez 
okno po jedenastej, za co też 
zapłaciłem dwa razy karę.

Po całych dmach ma ezkaw- 
to tylko dlatego, ze ziewa. Przy 
ziewaniu zaś tak rozdziawia ja­
daczkę, ze można jej tam dwa 
korce węgla wsypać.

Raz nawet zw :chnęła w  ten 
sposób szczęlcę i mieliśmy z te­
go prawdziwą pociechę, bo 
pr*ez cały dizień nie mugia ga­
dać, aż jei doprowadzono gębę 
A ) porzedku!

— Przyi-acielu —  rzekł na to 
Tclek —  twoja teściowa przy 
mo'ej to jeszcze złoto! Bo moja 
niedość, że mieie jęzorem 
ptzeż cały dzień, ale gada rów­
nież przez seij w nocy.

Ponieważ zaś syp«‘a tui p izy  
naszej małżeńskiej syp. Jri. 
więc możesz sobie wyobrazić, 
lak przy,tmna jest miłość przy 
takim akompaniamencie.

0  czwarterj nad ranem zaczy­
na chrapać z taką mocą, że ca­
ły Jom drży w posadach. Budzi 
tćy się wówczas nie tylko ja z 
żoną, ale również sąsiedzi ci z 
przeć'wka i ci, cc mieszkają o 
piętro wyżej i

Wygląda jak istny djabeł. Ma 
obfite wąey i brodę, nos ha; ry 
kowaty, skórę memną, zaś na 
lewą nogę utyka, jatk gdyby 
miała kopyto w bucie. Rogi rów 
niei ma, bo mój teść zdradza ją 
na prawo i na lewo, czerni się 
nie dziwię. Sam mu zresztą 
dam odpowiednie adresy, na 
złość teściowej.

Wówczas zabrał głos Bolek.
—  Moja teściowa —  -zekł —  

zupełnie różni się od waszych, 
przyjaciele. Jestem z niej ber 
dizo zadowolony i nikomu mc 
życzę lepszej.

Z nikim się nie kłóci. Jest 
bardzo cicha i spokojna. Nie 
kręci się pó m erzkaniu, nie 
erka i nie rew a  Nie trzaska 
drzwiami, nie trzepie sukien 
przez okno 1 nic oblewa pomyją 
mi dozcrccyni.

Nie szp:eguje mnie 1 nie bun­
tuje p rzecw kc mnie żony,

W  nocy nie gada przez sen 
t nie chrapie, dzięki czemu ży ­
cie nasze płynie słodko i spo­
kojnie.

Jest to poprostu ideał teścio­
wej.

Olek i Tolek zei wali się z 
miejsc.

— Musimy to cudo zobaczyć1 
Podaj nam adres, byle prędzej.

Proszę bardzo —  odparł. 
Bolek. —  Powązki, druga bra­
ma, dziew iita aleja, trzeci 
rząd

Astrolog,

H U M O R
JAŁM UŻNA

—- Proszę sobie iść! Zdrowym
silnym jałmużny nie daję.
—  Dla pańskich paru groszy 

ogj sobie nie odemę.
ZNISZCZONE URRANTE

—  Panie hrabio! Pan w  W ar­
szawie ? I w  tak zmszczonem 
ubraniu?

—  A  cóż mi to szkodzi? Prze 
cięż w mieście nikt mnie nie 
zna.

N a s z a  w i e l k a  a n k i e t a  z  n a g r o d a m i
Moja pierwsza miłość

Miłość i przyw itanie pracownicy domowej (Godto: Tęsknota)
Z lat dziecięcych pamiętam 

pieszczoty mojej niani Lodzi. 
L>DÓstwiała mnie, byłam cicha, 
pokorna i miła. Słyszałam te sło 
w y, „Muja panieneczka, jak be 
dzie dorosłą, to będzie ubóstwia 
ną^z powodu swego charakte­
ru .

Ojcim będąc obywatelem 
miasta i>., nie d^ał o swoje do­
bro, ani o żonę i dzieci;

BAW IŁ  SIĘ, GRAŁ W  KARTY
i z p o w  du jego lekkomyślności 
' mjąteł. znikł. Zawsze słysza­
łam te słowa tatusia; „Dla mnie 
wystarczy, a dzieci niech się sta 
rają samr. Mam jednego syna 
to go wykształcę, a dziewczęta 
i tak dadizą sobie radę ’.

Chodziłam do szkółki, byłam 
zdolną, Rodzic byli w ciężkich 
warunkach, nie mogli posyłać 
do ukończenia szkółki. Mamu­
sia umarła w 1911 roku. Zosta- 
liśnń sami ze starszą siostrą, 
która nas wychowywała. Tatuś 
o nas n e dbat. Miałam wtedy 
10 lat, robiłam robótki ręczne z 
siostrą i z tego żyliśmy.

Coś dla pani

P ro s ta  o piękną lin ję  —  jest troską 
każdej pani. Jeś li pani nie chce łub 
nie może nosić gorsetu proszę sobie 
zrob ić szydełkiem, najprostszym ście­
giem  —  taki całkow ity gorset razem, 
z biustonoszem. G orset nie posiada 
żadnego zapięcia  —  wciągamy go nc 
siebie jak  trykot. Foza  tern nie ma ład  
nych fiszbinów i statek i jesl przytem  
b trd zo  wygodny i elastyczny, tak że 

możemy go nosie cały dzień.

—  A leż  pan w  domu też tak 
chodzi ubrany!

—  No to co'7 Przecież w do­
mu każdy mnie zna.

W  MEKSYKU
W  Meksyku skarży się ko­

meta generałów' Dardy
— Panie generale! Pańscy 

żołnierze ograbili mnie. Zosta­
w ili tylko garnki i ubrania w 
szafie,

—  W  takim razie nie byli to 
moi żołnierze —  odpowiada 
generał. —  Moi zabraliby wszy 
stko!

W  RESTAURACJI
—  Kelner. To mięso czuć.
—  To najmo lniejs-zy zapach 

Ostatni krzyk sezonu, proszę 
pana

SMUTEK
—  Czemuś taki smutny? Żc 

na cię porzuciła?
—  Gorzej. Powróciła.

ZIMOWE PALTO
—  Co widzę. Masz zimowe 

palto. A le  skąd w ciąłeś na nie 
pieniądze?

—  Sprzedałem letni garni­
tur.

—  A  co zrobisz, gdy nadej­
dzie lato?

— Sprzedam palto i kupię 
garnitur.

M i^ zk a ł na tej ulicy. 
INTROLIGATOR

Mówił, że może mnie wziąć do 
nauki. Ucieszyłam się bardzo. 
Idąc z majstrem do warsztatu, 
byłam niespokojną, co będzie, 
jeśli ja nie pojmę tej pracy? 
Będzie mi wstyd.

Podeszłam do pierwsze pra 
cy bardzo zręcznie. Majster 
bardzo był zadowolony ze mnie. 
Pomimo że byłam uczenicą, do 
stawałam pensję, którą odda­
wałam na utrzymanie rodziny. 
Miałam zamiar skończyć tę nau 
kę, niestety,

W O JNA  WSZYSTKO  
POKRZYŻOW AŁA

i nie skończyłam, gdyż nie by­
ło pracy. Więc co robić? Sio­
strze także ciężko, więc ja, nie 
wydając się z sekretu przed sio 
strą, dowiedziałam się, że do- 
zorrzyni, która u nas by\a. w po 
siadłości naszej za rodziców, 
jest faktorką pracownic domo­
wych Biegnę do niej i pytam 
się, może ma iaka pracę, sto­
sowną dla mnie. Nie znałam 
pracy domowej, mając lat 15 
W domu siostra wszystko ro­
biła. —  Panienka

B YŁA  OBYW ATELSKĄ  
CÓRKĄ  

i była u państwa służba, a te­
raz panienka cnce iść to 
wstyd? —  powiedziała dozor- 
czyni.

Oczy spuściłam, łzy Joczą się 
do oczu.

■— W ięc co ja mam robić? 
Rodzice poumierali, siostra ma 
jeszcze druga do utrzymania, 
brat wyjechał do Rosji. Gur- 
szy wstyd być ciężarem siostry,

niz pracować. Mam wrażenie, 
że

U CZC IW A  P R A C A  
N iE  Hh I JBI

— odpov ledziałam.
Truanc, ja nie mam takich 

prac. Teraz każdy &am się oby 
wa, ale zdaję mi się, że w .mojej 
kamienicy tam są młodzi pań­
stwo, może oni potrzebują. Pa­
nienka się dowie.

Ucieszyłam s.ę, pobiegłam, 
pukam do drzwi. Wychodzi ta 
pani, więc pytam się.

—  Owszem panienka m. się 
podoba, więc proszę zostać —  
usłyszałam.

Pobiegłam do siostry i zawia 
donr.łam o tej kwestjł.

—  Krysiu, i ty się nie wa­
hasz iść do takiei pracy? Prze- 
ciesz to wstyd!

— Janinko kochana są ci ;ż- 
kie warunki życiowe, chcę To­
bie ulżyć Pozwól mi iść. K ie­
dy będzie lepiej, to odejdę.

Rozpłakała się i z bólem ser­
ca dała pozwolenie.

Pracowałam pilnie, chętnie, z 
przyjemnością. Państwo byli 
bardzo zadowoleni, obchodzili 
się ze mrą, jak z córką.

Szczęśliwa chciałam się po­
chwalić znajomej pannie Z., któ 
ra była 

BARDZO INTELir-FW TNA 
I  Z WYŻSZEJ SFERY 

Teraz pracowała jako pokojo­
wa, tylko była bardzo niemra­
wa. Fopracowala oarę dni, to 
parę odpoczywała. Spotkałam 
jej siostrę na ulięy. kiedy szśa 
do pani prosić 6 prży jęcie z po­
wrotem siostry.

—  Proszę, panna Krysi* niech

P R O G R A M  R A D I O W Y
t .OI Pieśń poranna. 9.03 Muzyka 

9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. nuzyni.
10.00 M uzyka lekka. 10.30 Yransmi- 
sja Nabożeństwa z K atedry Sw. Ja­
na w  W arszawie. 12.05 Przegląd  tea­
tralny. 12 15 Poranek M uzyczny z 
n ih arm on ji Wursz. 14.00 M uzyka sa 
łonowa 15.0c .Gawęca o lnie (p o ­
gadanka  ̂ ro ln icza ). 15.15 „Kanarki 
śpiewaj?.’ . 15 25 P rzegląd  rynków 
produktów rolnych". 15.35 „Nasze 
polskie krak >wiaki“ . 15.45 Jak gospo 
darować w  dobie obecnej. 16.00 A u ­
dycja  puświę^Ona Ignacemu Krasie 
kiemu 16.20 Polsk ie drobne utwory 
fortepianowe 16 45 Opowiadanie dla 
dzieci. 17.0C M uzyka do tańca. 17.50 
O a lt umie „Po lska  na M orzu" 18.00 
Tea tr Wyobrąźny nadaie słuchowis­
ko. 18.45 Życie m łodzieży. 19.00 M u­
z y k a  lekka. 19.50 Felieton  aktualny
20.00 K ońce-. 20 55 Jak oracu.emy 
w  Polsce. 21.00 N a  wesołej lwow skie1 
fa li. 21.30 M iędzynarodowe zawody 
narciarskie. 22.30 W iadom ości spor­
towo. 22.45 Mu-yka taneczna 23.05 
D. c. mu; yk i tanecznej

idzie ze mną, to będzie mi śmie- 
lej —  poprosiła mnie.

Poszłam. Pani nie chciała 
już przyjąć jej siostry. Zoba­
czyła mnie, stojącą p izy  
drzwiach. Bardzo się podoba­
łam i

NAM ÓW IŁA MNIE DO  
SIEBIE.

Miałam przyjść na drugi dzień 
do pracy.

—  Co ja powiem swojej pa* 
ni? — myślałam. — Dlaczego 
ja odchodzę? Przecież jesieni 
tak łubianą i szanowaną.

Przyszłam do domu ber hu­
moru.

— Krysiu, co Się stało? — py 
ta mnie pani. — W idię, że w  
oczach twoich są łzy.

—  Tak, pioszę pani. jest ml 
bardzo dobrze u pani, ale spot­
kałam swoją krewną. Dowie­
działa się, że pracuję i statiow- 
-t0 każe rr odejść i przyjść 
do sieoie W ięc jestem ztnuszr 
na przeprosić panią i odejść.

Dalszy ciąg jutro

R A D  JO K*J CZCI KRASICKDEGC
' W  zw iązku z dwusetnr rocznice 

„księcit p oetów " stanisławowskich 
radjo organizuje 0zerej_ specjalnych 
audycyj. Dziś o godz. 16.00 radjo na 
da ku czci biskupa Ignacego Krasic­
kiego specjalną audycję, na którą zło 
żą się pizem ówienie i recytac,e  cen­
niejszych utworów tegu w ielk iego 
poety. Krasicki, k tóry bvł świetnym 
poetą, doskonałym bajkopisarzem  i 
wspaniałym stylistą prozy polskiej, 

zosługuje wpełni nr k ilka minut u- 
wagi słuchaczy radiowych

PO LSK A  N A  M O R ZU .
Polsk ie  R ad io  nadaje stale cykl od 

czytów , intormującycd słuchaczy o 
nowych godnych uwagi ks;ążkach. 

Dziś o godz. 1730 znany słuchaczom 
radiowym  autor słuchowisk m or­
skich, tr. Janus; Stępowski wygłosi 
pogadankę o pięknym ilbomie p. t. 
„P o L k ;  na M orzu". Album  ten w y ­
da ny nakładem G łów nej Księgarni 
W ojskow e,, w  Lzeregu pięknych iiu- 
stracyj przynosi interesujące im or 
macje o t e n , co F oU k . zrob iła  na 
morzu i jak z niego korzysta.

2 d 3 0 flW / 5 2 Q

odciskach
u c ią g a S tA m im fa
Otfcjinfcsz |t naia)utrt

Gdy odciski kłują i pieką do tego
stopnia, żo sią tnosi katusze, u i.u r l  
zbolałe, palące nogi w ciepłej wodna 
do której sią dodali. tyk Saitiut Ro» 
dell, by nadać jej wygląd mleka. Ce 
. i wspaniała, natychmiastowa nlga. 
Wydzielany tlen wprowadza kojąc* 
aoie cc głąbi porow przyczeu lira *  
d ii i koi sKÓrą i d iki. Ból i pi li 
nia ustają. Normalny obieg krwi jest 
przywrócony i taznaju sią całkowite) 
algi. Odciski są zmiąkczune do głąbi 
ko i ni i mogą być nazajutri nunię* 
tli. Natarto miejsca są nkujoaa I  
spuchlizna . znika. Można nosić oba* 
wio o cały namer m ie|«is. Saltrat 
Rodoll riat do naoycia pod jfwarancjo 
w Ł,dekach, składa ib apteczaycb i  
perruiiierjacb. Koszt jest oieznaezay. 
Sk ad głównj: L. N a s i o r n w s k i .  
Warszawa, Kaliska 9.

Życiorys ś. p. Bolesława Limanowskiego
Bolesiaw  Lim anowski urodził s i, 

30 października 1835 r. w  majątku 
Podgórze pow. Dypeburskiego t. zw. 
Polskich Infiantacn. Jakc m iody 
chłopiec w ychowyw ał »ią w  patrio ­
tycznej atm osferze domu rodzinnego. 
U k .ńc; y i szkolą realną w Moskwie, 
poczem studiował na uniwersytecie 
moskiewskim medycyną, potępi prze­
nosi sią un uniwersytet w D oipacie, 
gdzie  atudjuje filo zo fją  i h isto 'ję. Za 
równo w  M oskwie, jak  w  Dorpacie 
pracuje w  tajnych organizacjach stu 
denckich i samokształceniowych i u- 
praw ia d zia ła1 i o ś ć  konspiracyjną.

Z  gorącą wiarą w  koneczność 
zhrojnej akcji niepodległościowej^ na 
wieś<* o tworzeniu Legjonn P o ls lje go  
przez Ludwika MierosJai sk ie f L i­
manowski v y i,:żd ża  w  rokt 1860 do 
Paryża i wstąpuje do szkoły wo.sko 
wej, założonej p rze- M ierosławskie­
go i W ysockiego.

W ypadk i w  Królestw .. Kongreao- 
wem w roku 1661 skracają pobyt L i­
manowskiego zagranicą. W raca on do 
kraju i hierze udział w  akcji zb ro j­
nej przeciw ko rosy jsk iem i z-borCv. 
Zoataja członkiem  centralnego kom i­

tetu w W iln ie, k ierującego akcją pow 
stańczą na Litw ie.

Dnia 20 maja 1861 roku zostaj l- 
resztov.»ny i zesłany do gub.-raji A r-  
changielskiej.

N a  wieść o wybuchu pow itania 
1863 r. Limanowski usiłuj zbiec z 
zesłania. Zosta j>« jednak przyłapany 
i osadzony w  więzieniu.

Podczas zesłania, i w  więzieniu sty 
ka Sie z  socjalistam i rosyjskim i i 
p-zedstawicielam: proletariatu pol­
skiego. co ugruntowuje jego  poglądy 
i program  socjalistyczny.

W  1868 roku amnestja ogłoszora 
przez car A leksandra II Dozwala 
Limanowskiemu powrocić do kraiu. 
Osiada w  W arszaw ie, a pragnąc jak 
najściślej zetknąć się z klasą robot­
niczą wstępuje do fabryki jako *rwy- 
k ły  rohotrik.

W  roku 1870 przenosi się do G a li­
c ji w  nadziei znalezienia tam sze-sre 
go terenu pracy społeczno - nauko­
wej. Zam ieszkuje we Lwowie, gdzie 
zasi.a m iejscową prasą artykułami. 
P racuje tu nad dziejam i socjalizmu. 
W  roku 1875 uzuokuje doktorat. G- 
głaszt w  tym czasio k ilka  prac w ięl.

szych. Gd 1 października 1878 r. roz 
poczyna się tuiaczka Limanowskiego 
zagranicą, która trwa blisko 30 la t  

W  roku 1907 po zniesieniu zakazu 
pobytu Limanowskiego w  G alic ji, o- 
s iod k  się on w  Krakowie, gdzie wy 
daje m onogralję o Stanisławie W or­
cellu (1910 r.), „Szerm ierze W o lno­
ści" (1911 r . ) , „h is io r ję  ruchu rewo­
lucyjnego w  Polsęe w  r. 1846" (1913 
rok).
Po spełnieniu sią w ie lk iego c lu ty  

cia Limanowskiego, i od,- tkaniu 
p rzer Polskę niepodległości, mimo 
podeszłego wieku, pracuje wytrw ało 
nadal.

Z  tam ienia P PS  wchodzi do Sena­
tu Rzeczypospolitej, gdzie zasłużony 
ten bojownik niepodległości zdoby­
wa ,obie powszechny szacunek i au­
torytet.

Rozpoczęcie setnego roku ź v d a  
przaz Limanoi skiego, hyło uczczono 
przer szereg akademii i uroczystości, 
k tó r- odbyły się w  cnłym kraju,

V ’  dniu 5 hstopada 1934 r. Senat 
Akadem icki Uniwe-sytetu W arszaw ­
skiego nadał Bolesław ow i Limanow­
skiemu doktorat honorowe
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TOWAR NR.1 Wstrcasaiaca opowieść
o lasach dziewczyny, odsłaniania kulisy haniebnego handlu kobietami

STRESZCZENIE
całą zimę i wiosnę o tej same) godzinie pi ze 

u o . in 1, ulicy Kruczej m ogli spotkać skiow nie ubraną 
m łodą dziew czynę o bardzo pięknej pow ierzchowności. 
B y u  to Jula Krotecka, 19-letnia jedynaczka bogatego 
o n j -  obywatela ziemsk ego, zam ieszkałego ostatnio 
w  W arszaw ie. Dotknięty ruiną maiątkową, K roteck i

•sDorł. Jula musiała lekcjami ratować od nędzy siebie 
i  matki

W  lecie  lekcji nie b y ło  i sytuacja stawała się nie 
d o  zniei enia. Jula postanow iła skorzystać z ogłoszę 
aia, w  którem poszukiwano nauczycielk i na wyjazd.

Słosiła się i została przyjęta. Zaproponowano iej bar- 
o dobre warunki, um ożliw iające utrzymanie matki 

O djecnała pociągiem  paryskim wraz z damą, która ją 
eeaogaiow ała , przedstawiając się jako baronowa Jiuow .

W  Paryżu obie panie wsiadły do samochodu i po 
długiem kołowaniu zajechały gdzieś jak się Juli zoi. 
wał >. do hotelu. Była tak wyczerpana podróżą że od- 
razu z-snęła.

Dopiero nazajutrz zauważyła, że jest w bardzo w y­
twornym  pokoju. W ykąpała  sie w  p rzyległe j łazience 
Poko jów ka przyniosła jej śniadanie i w yszła G dy po 
śniadaniu Jula ta k ie  chciała wyjść, okaza ło  się, ie  
d i s ą  zamknięte na klucz. W sze lk ie  nawoływania 
I pnkania Juli m inęły bez echa. Zaniepokoiło ją to bar­
dzo.

Jula mioh ła  się bezradnie po po-kojn. N ikt nie 
odpow iadał na jej Icmotan.e. S tw ierdziła, źe okna są 
f fe to  okratowane i wychodzą na głuehy ogródwk, ogro- 
d lon y ślepym mu rera. Była śm iertelnie przerażona.

Jednocześnie w  innej części pałacu pew ien  pan 
o samotnym w yglądzie  w ypytyw a ł baronową Jarów
0 syyniki jei działalności.

W tem  Jakób dow iedzia ł 6.ę te lefon iczn ie ze jest 
w M Ir ie  zam ów ienie na „N r. 1". Pob iegł w ięc obejrzeć 
Julę K ro tećk ą

J kób wszed ł do po-koju, w  którym  zamknięto Ju 
tę  K rotecką. Rznciła  się ku niemu, domagając się v>y 
peaeczenia jej natychmiast.

W sze lk ie  prośby i błagania Julj spe łz ły  nr ni- 
0— g . Jakób w y s z e d ł i w ezw ał do sieb ie swego 
s fen a Jura. Oznajmił, że pow ierza rau tresurę Ju". 
która jeet p izeznaczona dla maharadży indyjskiego. Za* 
'*.■»* oględność i łagodność, a środki ostrzejsze ty lko 
w  ostateczności

Jur w ,p e łn ił polecen ie szefa, ale z wynikiem  ujem­
nym Jula hamowała się, sto-sując taktykę cichego, b iet. 
nago oporu.

G dy już przeszed ł do brutalnego ataku Jula tak 
W tl zadrapała oczy, że chw ilow o zaniew idział, K r rzy- 
stająr z  tego, Jula uciekła, nie agenci Jakóba pob iegli 
za  nią, w m ów ili tłum ow i ulicznemu że to warjatka, 
zamknęli ją ponownie, a policjanta, k tóry  jej towai.ry' 
esy* dla spisan a protokółu, wciągnęli w  zasadzkę. 

W pad ł do lochu podziemnego.
P od  groźba im ierci polic jant ugodził się być na usłu­

gach bandy i uprzedzać o groźącem  niebezpieczeństw ie. 
Świeżo właśnie zaw iadom ił, że policja warszawska na­
desłała wiadom ość o wyw iezieniu  do Paryża pewnej 

warszawianki przez baronową Jarów, Pon iew aż baro- 

•owa wtal lis  wy echała do W arszawy Jakób kazał 
je j telegra ficzn ie natychmiast zawrócić z drogi.

Tym czasem  w W arszaw ie  narzeczony Juli —  Jó- 
sśk Zadrowski, zaniepokojony, p rzyb y ł do Paryża na 
poszukiwania Juli. Handlarzom żywym  towarem  udake 
się (o  podstępn it wciągnąć do swei centrali i zapro­
wadzili 'go do pokoju, w którym  w ięzili Julę, zostaw ia­
łaś oboje sam na sam.

Oddano ją do  „salonu tow arzysk iego " pani Liii. 
Tam odrazu zetknęła się z Arturem  Magon, który na­
tychmiast spostrze gł, te  to jest zupełni* ktoś inny, niż się 
m oina b y ło  spodziewać. 3rosit, aby mu wyznała swoją 
tajemnicę. Ona wszakże bała się to uczynić, aby nie na- 
■ azić  Józika, G dy tamten nalegał, poprosiła o czas do 
aamysłu.

W reszc ie  zdecydow ała  się na pow iedzen ie całej praw ­
dy Arturowi nod rarnnkiera, aby jego  akcja nie zaszko- 
dsiJa Józikow i. A rtu r pod tym  samym warunkiem opo­
wiedział to zastępcy p refek ta  policji, nadkom isarzowi 
Gestianowi który przystąp*! natychmiast do pracy.

Jedtu k Jakób w lo t dow iedziu ł się o wszystkiam  
Zahreł Julę od U l i  i u 'okow ał ją gdzieindziej, a Józika 
**gazow aneg( w v w ió z ł na pola za P a r/ te n  7 -a le l l i  go 
teat państwo D arły i samochodem zaw isżli do sisble.

Po r.)zmow „• z nim Wósdi wsi tkże do wrdoeku, że 
lent umysłowa chory i zstelełonowzIi do funikcjonarju- 
»ldw  domu obłąkanych, którzy zabrali go, przymusowo 
do szpitala.

-Tuli udało się dać znać Arturowi, te ją porwano od
1 li  A n ta  zaw iadom ił o całej sprawia swego ojes-mżni- 
stra k tóry  postanow ił wazc.-ąć energiczną aikcję.

Udał się w ięc do Liii, ale ty lko  potu. aby ją uprze- 
dejć, eo je j grozi. P rzy  sposobności „znsiedzlał się* tam 
w saloniku japońskim ze swą ulubienicą. K larcią. N ie 
w iedząc o tem, A rtu r p rzybył tam z prefektem  policji 
w  celu dokonania rew izji. L iii pobiegła do ministra, aby 
go uprzedzić o grożącen  n iebezp ieczeństw ie

M inister schował się pod tapczan i tam zemdlał. 
Artur ujrzał tam ojca, a le  nic nikomu o tem n i* mó­
w ił, Nazajutrz Jakób w ezw ał go na spotkanie i zaśądał 
11*5.000 dolar u w za dostarczenie mu Juli.

A b y  zdobvć te p ien iądze A rtu r udał się do lichw ia­
rza Szymona, b iorąc list polecający do .w sgo  przyjaciela 
Karola N ico llet.

P ien iądze otrzym ał i w ręczy ł Jaikóbowi, k tóry 
ju t poszedł po Julę. Tym czasem  kup;ec londyński z t -  
pr opono w a ł mu 7*  Julę 150.000 franków. Jakób posta­
now ił w ięc  zw rócić  A rtu row i jego pieniądze.

A rtu ; dał w szakże  Jakóbow i 20  J00 franków  w o ­
bec tego Jakob d osta rczy ł mu Julę, która na jego w i­
dok aż zemdlała.

Gdy tylko Jula mniej więcej oprzytomniała, 
Artur czempręflzej zabrał ją z gabinetu kawiarni 
„MadruT.

Przywołany lekarz zawezwał karetkę pogoto­
wia prywatnego, w której ułożono Julę i przew ie- 
*fono ją do hotelu Castiglione.

Jest to jeden z najbardziej zbytkownych hoteli 
paryskich

Podczas, gdy karetka pogotowia prywatnego 
zdążała do kawiarni „Madrld", Artur zamówił te le­
fon iczn i w tvm hotelu apartament, złożony z dwóch 
pokojow i łazienki.

Jeden pokój był sypialnią, połączoną z łazien­
ką, drugi zaś miał wygląd wytwornie umeblowane­
go saloniku.

Od kogo innego nie przyjęłoby może zamówie­
nia telefonicznego, ale Artur nosił zbyt znane naz­
wisko aby były jakiekolwiek wahania.

Gdy portjer usłyszał przez telefon nazwisko 
Magon, zapytał tylko:

—  Czy to mówi jego ekscelencja sam pan mi­
nister osobiście?

—  Nie, syn.
—  A , słucham pana, to wszystko jedno, jestem 

do uslag najdalej idących...
I na zakończenie rozmowy potem dodał:
—  Apartament na pierwszem pię-trze za pięć 

minut będzie do usług szanownego p&M.
W  tym właśnie apartamencie Jula ocknęła się, 

gdy wreszcie całkowicie odzyskała przytomność 
i pełną świadomość rzeczywistości,

W  pierwszej bowiem chwili, jeszcze w  gab1 necie 
kawiarni „Madrid" miała raczej mętne pojęcie
0 tem, co się dzieje.

Przez zamglone oczy nie widziała jeszcze do­
kładnie niczego i nikogo, nie rozróżniając osób ani 
przedmiotów doukoła.

Artur chciał odrazu jej wszystko wytłumaczyć, 
lekarz wszakże odradzał.

Dowodził, że nie należy jej jeszcze całkowicie 
wyprowadzać ze stanu zamroczenia.

To się jakoś samo zrobi...
Chodzi bowiem o to, że jeżeli ujrzenie Artura

1 uświadomienie sobie rzeczywistośi i tak nią wstrzą­
snęło, że aż zemdlała, to ponowne zbyt szybkie 
przekonanie o rzeczywistości tych faktów mogłoby 
znów jej za,szkodzić..

Przez czas przewożenia jej do hotelu i umie­
szczenia w  pokoju hoielowvm akurat odzysl a peł 
ną śv iadomcść

Lekarz miał słuszność.
Póki ją przeprowadzano dc karetki i wieziono 

do hotelu była w stanie pólprzytomności.
Chwilami powtarzała pytanie:
—  Gdzie jestem? Co się ze mną dzieje?
Odpowiadano iej półsłówkami:
—  U swoich,. Ń& w olności.. Wszystko będzie 

dobtz£
Podczas przejazdu do hotelu znów iakby się 

zdrzemnęła i otworzyła oczy dopiero, gdy już le­
żała spokojnie w  sypialni wynajętego dla niej przez 
Artura apartamentu hotelowego.

Lekarz uznał jej stan już za tyle dobry, źe 
pozwolił na pełne uświadom1 mie jej oc do wynikłej 
sytuacji.

Nakazywał tylko jeszcze całkowity spokój, bo 
wycieńczenie cielesne i duchowe było tak wielkie., 
że wszelki wysiłek w tym lub innym kierunku mógł 
spowodować jeszcze groźne powikłania.

‘ Niestety, właśnie Jula nagle ujawniła w*elką 
porywczość,

Gdy tylko bowiem uświadomiła sobie stan rze­
czywisty, natychmiast ujawniła chęć wstania z łóżka.

Na zwracane jej uwagi, źe to jeszcze niemożli­
we, odpowiadała niedowierzaniem.

Rozeirzała się jeszcze raz bacznie dookoła i za­
pytała:

—  Czy ja naprawdę jestem na wolność ̂
—  A leż tak —  odparł Artur. —  W idzi pani 

przecież... Tu hotel. . Hotel Castiglione. Domyśla 
się pani chyba z tego umeblowania, że pan1 u i  nie 
jest w  tym klubie bandyckim, ani u żadnej Liii...

—  A le  przedtem także mnie trzymano w  bar­
dzo pięknych apartamentach, a tadnak...

—  Tyra razem wszakże ja jestem przy pani... 
To chyba także pewien dowód, że pani jest na wol­
ności, swobodna i nieskrępowana w  czynach i po­
stępkach...

—  Nie trzeba mi się dz’wić, że ja już teraz nie 
wierzę nikomu... Ty le razy się zawiodłam...

—  Tak, pod tym wzgledem pani ma iłusznosć... 
Ja już tak ie nikomu nie wwrzę i wcale nip zachę­
cam panią do łatwowierności >o tylu przygodach, 
nie dziwiąc się pani zupełnie... Przypuszczam, że my 
sobie nawzajem chyba wierzyć możemy...

Słysząc te słowa, Jula uniosłą się w ramionach 
i rzekła:

—  A  znów jeżeli tak... jeżeli naprawdę już je­
stem teraz na wolności i mam wreszcie przwc sta­
nowić o sobie i swoich czynach, chcę więc natych­
miast wstać, ubrać się i jechać do Warszawy jeszcze 
dz*ś wieczorem...

—  A leż poco? —  zapytał Artur zdumiony.
—  Mam ku temu aż nadto ważne powody —  

odparła -Jula. —  Najważniejszy zaś jest ten, że mu­
szę przedewsrystkiem jechać do matki, o którbj lo­

sy jestem najbardziej niespokojna, bo już lyle cz« su 
ani |a od niej ani ona oae mnie nie ma nawet znaku 
życia...

Łzy zakręciły sie w oczach Juli, gdy raćwiła:
—  Nie wiem nawet, czy matka jeszcze żne, 

czy nie żyje, ale to nie zmieni mojego postanowie­
nia. Cheę jechać do Warszawy ciziu jeszęze, aby od­
wiedzić moją matkę w domu czy na cmentarzu...

— A le  przecież nie dziś wieczór jeszcze,.. —  
usiłował jej przerwać Artur.

—  Właśnie, że dziś jeszcze muszę jechać ko­
niecznie... Raz dlatego, że już dość długo jesteśmy 
o sobie bez wieści, po drugie, że trzeba korzystać 
z każdej chwili, bo jeżeli nawet teraz jestem wolua, 
to kto wie, co może być za chwilę, a po trzecie je ­
żeli nie zostanę stąd natychmiast wypuszczona, co 
znów gotowa będę pomyśleć, że tó wszystko nie­
prawda z mojem uwolnieniem.

—  Co do tego raz jeszcze powtarzam, może pa­
lli nić mieć żadnych wątpliwości i ja nie sprzeci­
wiałbym się pani bynajmniej, ale przecież nie może 
pani zaraz jechać tak, jak teraz...

—  A  niby dlaczego? Czy dlatego- źe nie mam 
pieniędzy na bilet? O, w tej dziedzinie, pozwolę to ­
bie odwołać się raz jeszcze, już ostatni dc pańskie1 
naprawdę wzruszającej i wielce szlachetnej dobroci- 
Pan zrobił juz dla mnie tak wiele, źe dzięki paru 
nie straciłam jeszcze całkowicie wiary w  ludzi i ży ­
cie. Liczę na to, źe pan nie odmówi łaskawie urojfe< 
już ostatniej prośbie, pożyczy mi pieniądze na pod­
róż, a ja solennie zobowiązuję się zwrócić je panu 
przy pierwszej sposobności.

—  Panno Juleńko —  rzekł Artur łagodnie. —  
Pani dob ze wie, że ja niczego w życiu nie po tui 
fiłbym odmówić pani, więc i ta prośba pani jest dla 
mnie rozkazem. Chodzi mi tylko o małe odrocze­
nie wyjazdu dla własnego dobra pani. Pani jest je­
szcze pod wrażeniem wszystkich tak tragicznych 
przeżyć i dlatego ma pani jeszcze bardzo roztrzę­
sione n<*rwv. Muszę dbać o to, żeby pani nie w y­
szła stąd przedwcześnie,póki nie odzyska pani jeszcze 
pełni sił cielesnych i duchowych. Każde wyjście pąni 
przed czasem może być zgubne dla zdrowia pani. 
A  przecież teraz, kieify parn jest jeszcze taka osła­
biona, nie może być nawet mowy o tuk dlugiei 
i uciążliwej podróży. Zć, oari. dni, kiedy już zmę­
czenie minie, równowaga duchowi, wróci, pojedrie 
pani i będzie wsrystkc dobrze...

Jula wszakże nie dawała się przekonać.
Zerwała się i zawołała z gniewem, płonąc obu­

rzeniem:

—  Nie, nie!!! Nie chcę pozostawać ani chwili 
dłużej w  ten. przeklęto n m;eście, gdzie doznałam 
tylu nieszczęść, gdzie nikomu słowa w ierzyć nie 
iroTna, gdzie nawet policja jest p-zekupiona i na 
usługach handlarzy żywym towarem. N ikt i nic mnie 
już tu nie zdoła dłużej zatrzymać an. jednej nawet 
chwili. Muszę natychmiast jechać do maLci, nic 
zwlekając już zupełnie. Proszę pana tylko raz je­
szcze ó łaskawe pożyczenie mi pewnej kwoty, abym 
mogła trzecią klasą jak najskromniej dotrzeć do 
W arszawy.

—  Nie odmów ,ę pani pożyczki nawet nr pierw­
sza klasę ekspresu, ale za parę dni. Niech pani po­
myśli, czy matce pani będzie miło ujrzeć panią taką 
zchoiowaną i wymizerowaną.

Jula nie chr.ała go słuchać, choć mówił jeszcze 
długo i wymownie. Wszedł doktór... Artur rzekł mu:

—  Panie riokiorze, nasza pacjentka chce dziś 
Kszcre jechać do Warszawy. Jak pan się na to za­
patruje?

—  O tem nic może nawet być mowy —  odparł 
doktór z całą stanowczością. —  Wyjazd pani w  ta­
kim stanie może grozić nawet niebezpieczeństwem 
dla życia.

—  A le  ja muszę... muszę... chcę wiedzieć wresz­
cie coś o matce!... — wołała.

—  Na to jest mnostwo sposobów. Mamy lele- 
gral, telefon, pocztę... Możeby można zatelefonować 
do Warszawy...

—  Niestety, w domu nie mamy telefonu, a w zy­
wać matki do rozmówricy niesposób ,.

—  W ier telegrafujmy... Bo o tem, abym panią 
wypusi ił z pokoju w  takim stanie niema mowy.

Mówii to tak przekonywującym tonem, źe Jula 
wreszcie potfedziła się z losem prosząc, by natych­
miast telegrafowano do matki. Niezależnie od lego 
postanowiła natychmiast napisać list do matki

Zaledwie wszakze napisała: „Najukochańszi 
mamusiu" gdy pióro wypadło jej z rąk, a przed oczy 
ma zamigotały czarne płaty... Była zoyt jeszcze osła 
biona. Myśtyo mar.ce zbyt ją wzruszyła... To wszyst 
ko razem spowodowało słabość...

—  A  widzi pani —  rzekli jednogłośnie Artu; 
i lekarz —  i w  takim stanie pani chciała dziś jeszcze 
wyjechać...

Dalszy ciąg jutre
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ŻERACZ SERC KOBIECYCH
Pow ieść-reportat z tajni Rów potw orne j afery w  świecie aryszoKracii

STRESZCZENIE .

Sprytny aferzysta. Montemort, postanow i) wyzyskać je­
dyną dziedzinę, nie dotkniętą przez kryzys: miłość. Z pom o­
cą swego agenta, urodziw ego Stafana Noderskiego, uw ikła! 
w swe sieci dwie kob iety— matkę i córkę: M elę i L ilę  Kunic- 
Lamookie.

Nodzrski uwiódł obie i wreszcie wymusił na matce, by 
zgodziła  się na iego m ałżeństwo z L ilą  N ieszczęśliw a k ob ie ­
ta, znajdująca się w szponach aferzysty, k tóry wyłudził od 
niej gruba sumy, a przytem  rozkochana w  nim, uległa.

Będąc narzeczonym Liii. Noderski zalecał się lednoczc- 
śnie do skromne' ekspedientki ze sklepu z  konfekcją męską 
na M arszałkowskiej, T ec i Zierskiej, D ziewczyna zrobiła na 
mm w ie lk ie  wrażenie i postanowił uczynić ją swą kochanką. 
Po długich zabiegach udało mu się obudzić w sercu d ziew czy­

ny uczucie, zerw ać nawet z jej ust pocałunek.
Ślubu swego z L ilą  Kunic-Lamocką nie mógł ukryć przed 

Tecią, ale wvtłum aczyt to tem, ie  jest zmuszony się ożenić, 
gdyż inaczej dziewczyna targnie się na swe życie.

W  tym samym czasie Nodersk i na polecen ie M ontem ort* 
zaprosił do swego dawnego kawalersk iego m ieszkania, daw ne­
go agenta Biura M iłości, Wymśrskiego, k tó ry  d yrek torow i gro­
ził szantażem Ów W ym irski zadrasnął się zatrutym  szty le­
tem i zmarł, a ciało iego Noderski spalił chemicznie. Św iad­
kiem tego była przypadkow o pani Kunic-Lamocka, co
spowodowało w  niej wstrząs nerwowy, graniczący i  pom ie­
szaniem zmysłów.

N ik t nie m iaf podejrzeń, źe Nodersk i m oże być  zam ie­
szany w sprawę tajem niczego zniknięcia W ym irsk iego, z w y ­
jątkiem Zygmunta Przyboś za, byłego narzeczonego Liii. N ie 
mogąc dow ieść iego winy. w yzw a ł Nodersk iego ua p o jed y ­
nek, w którym  ciężko postrzelił sw ego ryw ala .

Przed  pojedynkiem  Noderski skłonił m atkę Taci, by w  
razie jego śmierci, p rzy ję ła  pewną sumę p ien iędzy i wy jecha­
ła leczyć chorą Tecię. Pani Zierska dow iedziaw szy ' trę

0 ciężkiej ranie Noderskiego, skłamała przed  córką, że za ­
stał on zabity w  pojedynku, pragnęła bow iem  przerw ać nić 
miłości, którą uważała za n iehezpieczną i grzeszną. W y je ­
chały w ięc  obie, nie zostaw iwszy adresu,

Montemort zmusił Noderskiego do uwiedzenia m łodej 
milionerki Am erykanki, M ary Young, córki m iljonera dziw a­
ka, n:e znoszącego Europejczyków. Z nią Noderski wyjechał 
do Zakopanego, gdzie, przypadkow o spotkał Tec ię  i Przybo-
fiea, starającego się o jej rękę.

Od Przybosza Tecia  dow iedzia ła się, jakiego to człow ie­
ka pokochała. To też, k iedy Noderski p rzybył do niej w  od­
wiedziny, chcąc nawiązać nici porozumienia ze swą ukochaną, 
wskazała mu drzw i. Zrozpaczony postanowił przedewszystkiem  
osunąć ze swej drogi Montemorta, zmuszającego go groźbami 
do nowych łajdactw.

Na wycieczce wpobliżu M orskiego Oka znalazł się sam 
na sam z M onlemortemnad brzegiem  przepaści, w  którą go 
strącił, poczera uciekł samochodem do Zakopanego. M onte- 
inorta w ydobyto  z przepaści żywego, a Nodersk iego aresztow a­
no. Noderski jednak zosta ł wypuszczony z w ięzien ia, gdyż 
M ontem ort nie pod trzym a ł oskarżenia, jakoby b y ł umyślnie 
wtrącony w  przepaść. Chodziło mu o to, by doprowadzić 
do skutku sprawę szantażu. U dało  mu się to  i  w yłu dził od 
ojca M ary M iljon dolarów . R ozczarow ana d izew czyna p rzy­
sięgła niew iernemu kochankow i zemstę.

W  W arszaw ie  sprzym ierzyła się z Montemortera, k tóry 
zerw ał stosunki z Noderskim , zabiegającym  obecnie o rękę 
Teci, jako człow iek  zupełnie odrodzony, mająć nadzieję, że 
Tec ia  nadal go kocha i odrzuci konkury Przybosza.

W  OCZEKIW ANIU N A  GODZINĘ SPOTKANIA
Na wyznaczoną wizytę o godzinie piątej Noder­

ski czekał z  niecierpliwością. Pragnął jak najprę­
dzej ujrzeć Tecię, tem bardziej, że spotkanie z Mary
1 jej tajemnicze groźby wsączały do jego serca jad 
niepokoju i obaw.

Noderski chodził po pokoju i jak po raz pierw­
szy zakochany sztubak układał w  myśli rozmowę 
z  Tęcią, by jak najłatwiej skłonić ją do zgody na
małżeństwo.

—  Przecież chyba uwierzy mi, że stałem się

uczciwym człowiekiem!... —  myślał. —  0, gdybym 
mógł już jutro rano wyjechać z nią i jej matką do­
kądkolwiek, byle zaś najdalej od Warszawy, od tych 
przyjaciół i nieprzyjaciół, czyhających na mnie, na 
nią, na nas oboje! —  westchnął.

Zdawał sobie sprawę, że to niemożliwe. Czyż 
ma powiedzieć Teci, że jego była kochanka grozi 
zemstą, którą pragnie wywrzeć na niej, nic niewin­
nej Teci? Przecież przeraziłby ją tem i zniechęcił 
do siebie! Mógłby się spodziewać, że powie mu:

—  Czy tylko jedna będzie się chciała mścić na 
nipie? Przecież masz również żonę, która też może 
rości do ciebie pretensje. A  ja chcę żyć spokojnie 
i nie mieć tego rodzaju przykrości.

—  I cóż ja jej odpowiem na taki argument? Że 
kocham ją? Czy jej miłość jest dostatecznie silna, 
by znieść te przeciwności?

Udręczony nie przestawał chodzić tam i zpo- 
wrotem wielkiemi krokami po mieszkaniu, spoglą­
dając często na zegarek, którego wskazówki przesu­
wały się niemiłosiernie wolno. Noderski zapomniał 
o obiedzie, nie chciał wychodzić na miasto, pragnął 
raczej spędzić czas na samotnych rozmyślaniach.

O godzinie wpół do czwartej szofer już czekał 
na niego przód bramą.

Niemniej niespokojnie oczekiwała Tecia tej w i­
zyty. Od samego rana była milcząca. Po wybuchu 
radości, czuła się jakby wyczerpana. Matka nie po­
zwoliła jej wstawać, by wypoczęła należycie. Od 
czasu do czasu zagadywała jeszcze, gdyż nie mogła 
przetrawić w  myśli tego wszystkiego, co jej opowia­
dała córka.

W  pewnej chwili odezwała się:
—  Muszę zatelefonować do panów Przyboszów, I 

podzielić się z nimi radosną wiadomością, że jesteś 
w domu.

Tecia zawołała nagle bez namysłu:
—  Nie, nie! Niech mateczka tego nie robił
—  Dlaczego? —  spytała zdumiona pani Zier- 

ska. —  Nawet sobie nie wyobrażasz, jak byli prze­
jęci twoim losem. To jest nasz obowiązek uspokoić 
ich. Okazywali nam obydwaj tyle serca, otaczali ta­
ką opieką!... Ach, to zacni ludzie! Bodajby się tacy 
na kamieniu rodzili! —  westchnęła, podnosząc do 
sufitu nabożnie oczy. —  Niestety, niewielu jest ta­
kich na świecie. Wszystko to bałamuty, nicponie, 
nieroby...

—  Jak mama chce —  powiedziała cicho Tecia.
To też, kiedy pani Zierska zeszła do miasta po

zakupy, nakazując służącej sprzątnięcie mieszkan­
ka, sama bowiem zajmowała się zakupami i kuch­
nią, nie omieszkała połączyć się telefonicznie z dok­
torem Przyboszem.

.Wiadomość o  powrocie Teci wywarła na dok­
torze piorunujące wrażenie.

—  Zaraz przyjedziemy do pań! —  zawołał.
W  pół godziny niespełna byli obydwaj w  miesz­

kanku pań Zierskich.
Na Tecię posypał się nowy grad pytań. Doktór 

jednak prędko spostrzegł, ie  dziewczyna jest zmę­
czona i niechętnie wraca myślą do przykrych prze­
żyć ostatnich tygodni.

—  Dajmy teraz spokój pannie Teci! —  przer­
wał dopytywanie się. —  Niech sobie nasze złote 
dziecko odpocznie. K iedy będzie się już czuła na

siłach, sama nam wszystko opowie. Teraz cieszmy 
się, że jest znów między nami. Niech nam to wystar­
czy! A  ci, co przyczynili jej i nam tyle zmartwienia, 
znajdą się prędzej czy później w  rękach sprawiedli» 
wości, która wymierzy im należytą karę.

Tecia spojrzała z wdzięcznością na doktora.
Zygmunt Przybosz patrzył w Tecię, jak w  prze­

piękny obraz. Jakże miał szaloną chęć porwać ją 
w ramiona, zasypać pocałunkami te usta, które nia 
utraciły nic ze swej wspaniałej czerwieni, te oczy 
niebieskie, w których malowała się nadal smutna 
zaduma, te ręce drobne, blade... Siedział naprzeciw 
dziewczyny i w duszy pragnął, by ich zostawili sam 
na sam, by mógł zapytać bez świadków o swój los: 
Zostanie jego żoną, czy nie!...

Nie, teraz nie wypadało o to pytać!.,. Trzeba 
czekać jeszcze dzień, albo dwa, aż wszystko się uspo­
koi, aż życie potoczy się normalnym biegiem.

Pani Zierska kręciła się po pokoju, dopowiada­
jąc to, co słyszała od córki. Zygmunt Przybosz zrzy- 
mał się na niecnych łotrzyków, którzy się osmieliK 
targnąć na Tecię i sprawić jej tyle bólu. Jakie był 
rad, że nie stało jej się nic, coby mogło zachmurzyć 
jego miłość, skalać tę dziewczynę tak czystą, a tak 
piękną!...

Był tego pewien. Ta sama niewinność biła »e  
spojrzenia Teci. A  jednak...

Czuł, że nie opowiedziała wszystkiego ł był tre« 
chę zły na ojca, że przerwał grad pytań, które cis­
nęły mu się na usta. O, że nie uczynili jej krzywdy, 
w  to nie wątpił. Opowiadała przecież, ie  groziło jej 
to, gdyby nie ten zacny głuchy i niemy człowiek, 
mający niezadługo nadejść z hotelu, do którego po­
szedł na noc, zaopatrzony w  pieniądze przez panią 
Zierską. A le  dlaczego Tecia tak niewiele i  niechęt­
nie mówi o sposobie powrotu do domu?...

W  tej właśnie chwili rozległ się dzwonek i sh»- 
żąca wniosła w ielki bukiet kwiatów, podając jedno­
cześnie Teci list.

—  Czekają na odpowiedź —  powiedziała służące.
Na twarz Teci wystąpiły dwa jaskrawe rumień­

ce, kiedy czytała list. Potem szybko nakreśliła parę 
słów odpowiedzi.

W idząc pytające spojrzenia matki i  panów Przy­
boszów, powiedziała drżącym głosem, któremu na- 
próżno siliła się nadać spokojne brzmienie:

—  To od hrabiego Noderskiego.
Zygmunt drgnął.
— A  on skąd wie, że pani znajduje się w  do­

mu? —  zawołał. ,
—  Spotkał mnie na drodze, kiedy wracałam 

z panem Janeckim, zziębnięta i umęczona. Odwiózł 
mnie tu samochodem.

—  Właśnie, właśnie —  wtrąciła niespokojni* 
pani Zierska. —  Jeszcze tego panom nie zdążyłam 
powiedzieć, że ten człowiek znów się znalazł koło 
nas!... K iedy nas Pan Bóg wreszcie uwolni od opie­
ki tego pana!...

Panowie Przybosze milczeli. Milczenie to spra­
wiało przykrość Teci. Chciała je czemś zatuszować 
i powiedziała:

—  Proszę się na mnie nie gniewać o to... A le  
wczoraj pan Noderski dowiódł wobec mnie swej 
uczciwości... Postanowiłam się dziś z nim rozmówić 
i dlatego poprosiłam, by przyszedł do nas o piątej...

Dalszy ciąg nastąpi

Zycie przem awia
Podobno potężny władca ł 

bóg Egiptu —  Faraon spoglą­
dał w magiczną kryształową 
kulę, aby widzieć w niej całe 
swoje państwo —  największe 
miasta i najmniejsze wioski, 
wszystko to czego, jako Fara­
on nigdy zobaczyć nie mógł. W  
kryształowej kuli widział ży-
i ie.

M iljony jego podwładnych 
kochała i nienawidziło się i u- 
mierało, pożądało czegoś i pra­
gnęło. Sprzeczne ich modlitwy 
wznosiły się ku górze w posta­
ci ptaków, uderzały o siebie na 
wzajem, lecz żadne z nich nie 
mogło zmącić leniwego zadu­
mania bóstwa.

Spójrzmy raz w taką kryszta 
!ową kulę.

Oto długi rząd wysokich do­
mów —  świecą się w  nich ok^ 
na, ulice —  korytarze, wykła- 
rane asfaltem i wyboiste, pija­
ckie uliczki, przedmieścia, ktoś 
gra na harmonji —  a potem cie

mn*< zorane, lepkie zagony, słe 
parne smugami zimnego desz­
czu mokną jakieś bezużytecz 
ne kształty —  ludzie pełznący 
w błotmstem zniechęceniu —  
potem znów rozjarzone miasto 

i małe wyboiste miasteczko 
— pan aptekarz jest właśnie 
dziwnie smutny. Potem wieś. 
Małe szybki wbitych w ziemię 
chałup.. Sterczące badyle u- 
schmiętych słoneczników, w yło­
żone chrustem duże bajora, za­
pach pieczonego chleba i spalę 
nizny.

Kryształowa kula...

A  po nad tem wszystkiem w 
jakichś miejscach wyznaczo­
nych mózgiem, w jakichś punk 
tach nawzajem o sobie niewie- 
dzących, wystrzelają wieże an­
ten rozedrganych, wiecznie ży 
wych, z których bezustannie 
promieniują słowa i dźwięk.

Oto odczyt: „Jak dojść do 
majątku", nadany na wszystkie 
rozgłośnie świata. Lecz gdzieś

O tysiące kilometrów stąd z ja 
kiejś nieznanej stacji płyną je 
dnocześnie inne, dalekie słowa. 
Ktoś mówi o „wieczystym smut
ku".

Nad czamem, siepanem smu 
gami deszczu polem spotkały 
się dwie obce fale, przełamały 
się i zapadły i przestały ist­
nieć.

W  żadnem piśmie nie poda­
na była długość fali, na której 
gdzieś grają Chopina. Noktur­
ny i ballady przeciekają przez 
rozjaśnione miasta, niewidzial­
ne i niesłyszalne płyną dalej i 
dalej. Chcą może dotrzeć do 
smutnego dziś bardzo apteka­
rza. Lecz oto w jakiejś dali, któ 
ra jest tak wielką, że zdaje się 
niemal nie istnieć roześmiany 
nuirzyn wali w duży, prześwie 
tlony jaskrawą elektryczną lam 
pą bęben i wvbija pałeczkami 
tr-kt wrzaskliwego foxtrotta:

„O  B aby"! rozbrzmiewa re- 
frain.

Pocą się zimne kieliszki. Sze 
leszczą uwiędłe wstążki serpen 
tin, kawiarnia tańczy i śmieje 
się' „ 0  Baby...!"

Tc transmisja wiecznego świę 
ta z kawiarni „W esoła Pszczół 
ka".

Nad dachem jakiegoś szare­
go, wielopiętrowego domu te 
c*wie obce sobie tale przetopiły 
się w milczenie. Zapada noc.

Niema ani jednej radjosta- 
cji na całym świecie, któraby 
milczała. Wszystko wokoło wy 
pełnione jest mewidzialnemi fa 
lami, zmierzającemi do mewia 
domych celów. Przeciekają 
przez nas, jak przecinają się 
gdzieś w przestrzeni. Rywalizu 
ją ze sobą, walczą i milkną.

Przestrzeń rozmawia wszyst- 
kiemi językami świata.

Oto najwyższy zasięg życia.

Powoli zbliża się jednak go­
dzina, w której umilkną na krót 
ko napięte struny anten — go­
dzina, w której ładować się bę 
dą akumulatory myśli i słów.

Dwunasta.

I oto z kłębowiska popląta­
nych fal z chaosu mil jardów oh

cycH sobie słów i dźwięków nr 
latuje jedno zdanie: „życzymy 
wszystkim dobrej nocy".

Deszcz ciągle jeszcze pada.
W e wszystkich głośnikach I 

słuchawkach rozbrzmiewa te- 
raz to jedno zdanie, w ktorem 
nie zamyka się nic więcej, jaki 
„...życzymy wszystkim dobrej 
nocy” . Coś, co o nic nie prosi I 
niczego nie pragnie, coś, w  
czem niema ani tęsknoty anfbó 
Iu, coś niezmiernie prostega 
płynie teraz nad wielkiem mia­
stem, nad ciemną pochyloną 
wsią, nad małem miasteczkiem, 
gdzie jedyna latarnia oświeca 
przybrudzony szyld z napisem 
„Hotel Bristol".

Wyłączono mikrofony. Słowa 
uwięzione zostały na okroiło- 
nej przestrzeni.

Kryształowa kula matowieje 
— staje się mleczno - białą...

Czy potrafiło coś zmącić za­
dumanie bóstwa?

Noc.
A  jutro premiera żyda, w o- 

pracowaniu dnia jutrzejszego.
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Luty

i
Niedziela

Błażeja

Kuchnia 
Domowa

ul. M ikoła jska  5
wydaje smaczne obiady po 80 gr. 
śniadania ■ kolacje od 40 g r. 
Bufet obficie zaopatrzony Piwo 
żywieckie. —  Miód grzany. —

Ze spoilu.

Rezygnacja prezesa KOZGS.
NowowybraDy prezes Krakowskiego  

Okręgow ego Zw. G ier Sportowych p. 
Bruna Pawlik nie przyjął mandatu 
prezesa wobec brakn czasu, wskutek 
czego K O Z G S . w najbliższym czasie 
zwoła nadzwyczajne walne zgroma­
dzenie.

Zabił trzech braci
W e wgi Miastkowo w W ielko- 

polsce głośny był swego c-asu 
tragiczny zatarg pomięazy niej. 
P e lzt m a tegoż sąsiadami Binia­
kam i Pewnego dnia trzej bra­
cia Biniakowie wtargnęli na 
podwórze Pełza, a następnie 
przez okno usiłowali się w e­
drzeć się do mieszkania tegoż, 
by dokonać na znienawidzonym 
sąsiedzie samosądu. Napadnięty 
Bchwycił fuzję i celneu strzała­
mi po łoży ł trupem wszystkich 
trzech Biniaków. Zabójca tlanął 
wczoraj przed sądem, który 
wymierzył mu karę półtora ro­
ku więzienia ponieważ uznano 
że Pelz działał w obronie ko­
niecznej.

Dsznkaftizi p  i  blaszki
a a  B ł o n i a c h

Przed sądem apelacyjnym w 
Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie oskarżonych Szczepan 
Mieszaniec, handlowiec z Pia­
sków W ielkich, oskarżony o o- 
szukańezą grę w „trzy blaszki** 
na Błoniach krakowskich.

Mieszaniec został wyrokiem 
sądu okr. skazany na 10 m. w ię­
zienia.

Na wczorajszej rozprawie po 
wywodach obrońcy oskarżonego 
p. dr. adw. Władysława Rapa- 
porta sąd oskarżonego uniewin­
nił.

Strijk w „Karpalicie'*
W  fabryce wyrobów  papier­

niczych „Karpalit" we Lwowie 
wybuchł strajk pracowników.

Podczas strajku robotnicy po- 
pozostili w fabryce. A le  właści­
cielom sprzykrzył się ten stan 
rzeczy, trwający 10 dni i wy- 
ttajęL gromadę bandytów. Ci 
wpadli do fabryki, pobili straj­
kujących, przeważnie młode 
dziewczęta i wyrzucili je poza 
obręb fabryki.

Interwencje Inspektoratu Pra ­
cy dotąd n.e doprowadziły do 
Zażegnania konfliktu, który w y­
buchł na tle niepodpisania umo­
wy zbiorowej i częściowej re­
dakcji personalu.

K R O N I K A  K R A K O W A

Rafinowani oszuści pierścionkowi przetl sadu
Cały Kraków czyta...

Dnia 19 siorpnia 19ę4 r. c 
godz. 3 rano w Krakowie przy 
ul. Radziwiłłowskiej zastąpiło 
dwóch osobników absolwenta 
gimnazjalnego z K łaja W ład y­
sława Mięsa i zaproponowali mu 
kupno złotego pierścionka i po 
bługith targach Władysław Mię­
so nabył ten pierścionek za 
27 zł. 70 gr.

Po dokonaniu tej tranzakcji 
przekonał się W ładysław Mięso 
że padł ofiarą wyrafinowanych 
oszustów, którzy sprzeda! mu 
zupołnie bezwartościowy pierś­
cionek. Poszkodowany udał się

następnie na poszukiwanie za czego sąd wydał wyrok zasą 
tymi osobnikami i jednego z nich dzający Goidschmidta na karę

Kalendarz 
Marjański

spotrzegł na plantach, który za­
czął przed nim uciekać po róż­
nych u.icach miasta i dopiero 
przy pomocy posterunkowego 
został doprowadzony do Komi- 
sarjatu. Schwytanym osobnikiem 
bv3 Szlama Goldschmidt, który 
przyznał się zar; uconogo czynu 
i podał że wspólnikiem oszusta 
był W itold  Bednarczyk.

Poszkodowany na rozprawie 
w sądzie grodzkim w Krakowie 
rozpoznał, że drugim sprawcą 
był W ito ld  Bednarczyk, wobec

aresztu dwa miesirfte a W itolda 
Bednarczyka na karę więzienia 
pó łtora  roku.

O d  wyroku tego wniósł od­
wołanie oskarżony Bednarczyk 
i sąd apelacy.ny po ponownym 
przesłuchaniu podchorążego —  
Władysława Mięsa oraz w yw o­
dach prokuratora i obrońcy u- 
niewinnił od winy i kary.

Rozprawie przew. s. dr. Hor- 
ski osk. prok. Garbarczzński 
bronił adw. dr. Pleszowski.

w objętości

Krwawa zabawa w Woli Duchackiej
W czoraj odbywała się zaba­

wa w sali Domu Ludowego w 
W oli Duchackiej pod Krako­
wem.

O  godzinie 4-ej nad ranem 
wynikła między uczestnikami 
zabawy krwawa awantura.

W  czasie bojki kilka osób 
zostało ciężko rannych.

Zawezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego udzielił pomocy 
33-letniemu murarzowi Karolo­
wi Kazmieckiemu zamieszkałe­
mu w W oli Duchackiej, I. 89, 
k tóry  został postrzelony z re­
wolweru w klatkę piersiową.

Następnie lekarz udzielił po 
mocy I7-letniemu, synowi mu­

rarza Stefanowi Bieńcowi za 
miesr kałemu w W oli DucLac 
kiej 170, który został postrzelo­
ny w brzuch.

Po udzieleniu pomocy prze­
wieziono obydwóch do szpitala 
w Krakowie.

K ika osób lżej rannych za­
opatrzono na miejscu.

W yzysk w fabryce puderniczek
W  realności przy ul. Smolki 

13 w p odgórzu, mieści się fa­
bryka puderniczek, niejakiego 
p. Richtmana. W  fabryce panują 
wprost straszliwe warunki pra­
cy. P. Richtman przyjmuje dp 
fabryki tylko dziewczęta wiej-

dostać pracy nukają jej w mie 
ście i za nędzną zapłatę pracu 
ją po kilkanaście godzin dzien­
nie.

Praca w fabryce Richtmana 
trwa od 8 mej rano do 12-ej 
w nocy, 16-cie godzin z jedno

skie, które nie mogąc na wsi godzinną przerwą obiadową.

Zarobek robotnicy wynosi 2.50 zł 
dziennie, czyli 15 zł. tygodnio­
wo, zr 96-godzinny tydzień 
pracy.

Najwyższy cza:., aby fabryką 
Richtmana zajęły się odpo­
wiednie czynniki.

Zakończenie procesu szantażysto'w
Sobotnia rozprawa przeciw 

14-tu szantażystom krakowiaim, 
Lsksbergerowi, Lobodzie i to­
warzyszom, przeciągnęła się do 
w czesnych godzin pciannych 
dnia wczorajszego.

Po wywodzie prokuratora dra

Stawi rrkiego przemawiali ko­
lejno obrońcy oskarżonych. —  
Następnie przewodniczący u- 
uzielił głosu oskarżonym, któ­
rzy w ostatniem słowie prosili 
trybunał o uwolnienie, lub też

o łagodny wymiar kary.
Następnie przew. trybunału 

s. o. Zalipski zarządził przerwę 
rozprawy, zapowiaaając ogło­
szenie wyreku na poniedziałek 
4 bm. o godz. 18.

250 stron
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D o nabycia w kioskach krak., 
oraz w administracji, Kraków, 

ul. Na Gróaku 2.

Teatk m ie jsk i: popoł. „M e c z  m ałżeń ­
ski” , w iecz. „K w ie c is ta  d io g a ” .

Iip ir lia f ilii Galewskich
Adria: „Czarna Parła”
.‘‘ p o l i o  „Jaj szam pańska noc” . 
A t l a n t i c :  „ Im p era to row a ". 
B a g a t e l a :  „D z iś  ży jem y”  i raw ja  
.fW iwa!’ Karnawał''.
D o m  ż o łn ie r z a  ,,Pocałunek p rzed  
lustrem ”
M uzeum „D z iew czą tk o  Baby” . 
P r o m ie ń  „K och a , lubi, szanu je”  
„Jarm ark m iłośc i” .

n t»n.Le „C z y  Lucyna to  d z iew czyaa ” . 
Ś w i t  „D w ie  s ie ro ty ” .
Sutnka: M iłość M śred śm iechu i łez 
U e le e h a  , W eron ik a” .
Wanda „Ju lika” .
Zorza: „C u d o tw ó rca ”

Radjo

Sprostw w  an ie .
O dnośn ie  do a rty k u łu  um i-szczonego

A ir. 29 O s '.  W iad. K ra k . z dn ia  29 I. 
p o d  ty t. „ S k a n d a l zd z ie ria w ą  Ustępów  
m ie js k ich ”  proszę na podstaw ie §■ 1 °  
ustawy prasow e j o z a m iszczen r*  na­
stępującego sprostowania.

N ie  je s t praw dą że Z b ro ja  ma d o ­
chody  30 000 zł. roczn ie  nie je s t p ra w ­
dą, że Z b ro je  nie stosuje się zupełn ie  
do zobow iązań k on tra k tow ych  bagate­
liz u ją c  sobie zarządzeniu a d m in is tra c ji 
budynkom  m iejsk ii h  ja k  i  sanitarnych.

N a to m ia s t praw dą je s t, że "  d och o ­
dów m usi Z b ro ja  pokryw ać koszty o - 
św tetlenia ustcpóaj gazow ego i  e lek try ­
cznego, ponosić koszty opału , p o n o s ić  
koszty w szelkich nupraw, czyszczeń ' a 
ustępów , oraz pokryw ać w yd atk i p o łą ­
czone ze stosow aniem  środków  san ita r- 
nych  w m y ś l zarządzeń a d m in is tra c ji 
budynków .

N ie  je s t  praw dą ja k o o y  Z b ro ja  w y ­
d a li ł  Łu b ieńską  z zemety za skargę u 
ad m in istra tora .

N a tom ia s t praw dą je s t  że Łubieńska  
o trzy m a ła  o d  a d m in is tra to ra  bud yn - 
polecen ie zastosowania i  odkóiu sani­
ta rny ch  ie  do po lecen ia  te g r  nie zasto- 
sowa się, wobec czego a d m in is tra tor 
n a k rza ł ją  zW olr.it.

N ie  je s t praw dą, żtt Z b ro ja  każe w y­
w ozić k a ł lu d zk i r  k lozetów  w drew nia ­
nych  beczkach zużytych  tozeschn iętych , 
że z beczek ty ch  ciękną nieczystości 
za tru w a ją c pow ietrze i  p łu ca , bc w 
czasie ustawowo n ied o zw o lon y m ’

N a tom ia s t praw dy je s t, ze ustępy 
połączone są sieeią kanałów  ł  w yjątkiem  
ustępu w P a rk u  K ru k  i  Jordanu , z 
k tó ry ch  opróżn ia  się d o ły  k loaczne za-

pom ocy  szczelnych  beczek odpow iada- 
ią cym  przep isom  M a g is tra tu  i  p o d  ie - 
g o  k o n tro lą  i ty lk o  w porze  nocnej 
zgodnie z p rzep isa m i *an ita rnem i.

N ie  jes ' p raw dy  jakoby na W oln icy  
kra ty  były w yłam ane a Zb ro ja  nu na­
praw ę grosza  nie w ydal

N a tom ia st praw dt, jes# że ustępy na 
W oln icy  są tu zupełnym  porządku.

K asper Z b ro ja .

Wielka afera p r z c n j l u
Swego czasu wpadły organa 

s tfiży  gran cznej na trop szajki 
przemytniczej, która przemycała 
jarmułki i t. zw. tałesy z C ze­
chosłowacji.

Przemyt ten odbywał się w 
ten sposób, że przedmioty te w 
dużych ilościach prz enosiH prze­
mytnicy przez zieloną granicę 
do Szczawnicy, z której następ­
nie w j ty la no przemycony to­
war pocztą do odbiorców, prze­
ważnie w Krakowie.

Przemytnicy dla zmylenia 
czujności organów straży gra­
nicznej nie wysyłali wszystkich 
paczek z urzędu pocztowego w 
Szczawnicy, gdyż to mogłoby 
wzbudzić podejrzenie, lecz rów ­
nież przewozili je drogą kołową 
do innych urzędów pocztowych 
z których jt wysyłali._________

Komisarjat straży granicznej 
w Krościenku, śledrąc tę szaj­
kę, zdołał zakwestionować na 
poczcie w Nowym Targu pacz­
kę towarów przemyconych o 
wadze 86 kg., wysyłaną przez 
niejakiego Fsachie Stiela w 
Szczawnicy do N. Uberstelda 
w Krakowie.

T o  dało podstaw? du prze­
prowadzenia licznych rewizji do­
mowych, które dostarczyły ma 
terjału do dalszego śledzwa. W  
wyniku jego odbędzie się wkrót­
ce rozprawa sądowa przeciwko 
wszystkim wmieszanym w tą 
aferę.

W y r o d n y  s y n

W e wsi Silno wybuchła w 
domu Okseutjuka sprzeczka 
m.ędzy ojcem a synem Filipem. 
Filip niechciał wstać z łóżka do 
pracy, wobec czego ojc*“ c czy­
nił mu wymówki. Rozwścieczony 
syn chciał się rzucić na wycho­
dzącego ojca, ale matta go  
wstrzymała. .Wówczas Filip rzu­
cił się na matkę, powalił J> na 
ziemię i złamał staruszce żebro 
Oddano go do dyspozycji władz 
sądowych

K rak ów : G . 9,0C A u dycja  pozanna 
10,30 N a b o żeń s tw o  z kat. św. Jana w  
W arsz. 1,57 H e ja a ł z W ie ż y  M arjac. 
12,03 W iJd. m a teor 12,05 10 m inut o 
1 a ':rze 12,15 Poranak m uzyczny 14,00 
M uzyka 15,00 Pogadanka m uzyczna 
15.15 Kauark i śp iew a jV  '5 ,25  G aw ą- 
ay  podkalhuskie 16,00 A u dyc ja  po­
św iecona K ratińsrfiem u  16.20 T ran jm . 
z W araz. 1700 M ozyk a  17,50 O d czy t 
18.0C T ea tr  w y o h ra m  19,00 m nzyka 
19,50 F e lie to n  20,00 K o n c e r t 20.45 
D zien o ik  w ieczorn y  21,00 N a  w eso łe j 
fa li  lw ow sk ie j 22 00 K d o cert 22,30 
W iadom . sportow a  2145  M uzyki. 21,00 
W iad  m eteor.

Nocny I d z ie n n y  dyżur aptek

A p tek a  pod Z ło tym  T yg rys em  S zc z e ­
pańska 1, pod A n io łem  S tróżem  K o ­
ściuszki 18, pod  T em id ą  D ługą oo, 
pod Barankiem  M ikoła jska 4, N ie b ie ­
ska Starow iślua 77.

P o d g ó rze  pod r ły g eą  K a lw a ry jska  27

Dzienny dyżur aptek
A p tek a  pod Z ło tym  S łon iem  G rod s  

ks 22 pod Jag iełłą  Pt. M ate jk i 3, N o  
w ow ie jska  W yb ick ieg o  1, p od  T rzem  
Gwi i sd« mi R akow ieck i} 12, S ternbach  
D ie tla  36

W Podgórzu  A p te k a  pod  O rłem  
plac Z go d y  18.

Nocny dyźnr lekarzy:
D -. H . G u d b e -g e r  Jag ie lloń ska  11, 

dr. L . R il-lci Z yb lik iew icre  5, dr. J. 
R i-te i’ G e r t r id y  ł8 . dr. T . M ag ia ia  
I. O s ie d le  O fic e rsk ie  1. 54.

Świętokradztwo w kościole
W czora j w nocy nieznani zło­

czyńcy włamali s i ę  do zakrystji 
kościoła  kato lickiego w Bytom iu 
Ś w ię to k rad cy  otworzyli w ytry­
chem  drzwi d o  kośc ioła . Z ło ­
dzieje zbiegli  po rozbiciu trzech 
skarbonek, z których zabrali g o ­
tówki *

i c l w l a i i i  dm eb  M ] t i v
W  Kowlu ujęto dwuch groź­

nych bandytów Mikołaja Jaro­
szewicza, noszącego pseudonim 
,,Kazik" i Abama Ardroszczuka 
którzy dokonali ostatnio szere­
gu morderstw na tle rabunko- 
wem.

R E D A K C JA  I A D M IN IS T R A C J A : Kraków ni. Na Gródka 2 —  Telefon  173-02 (od godz. 8 —11 w poł.)
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